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P o d a j e m y p ierwsze zd jęc i a dzieci bio-
rących udz i a ł w l(onl<ursie , ,Tygodni-
ka Polskiego. W k a ż d y m numerze bę-

d z i e m y zamieszczać serię zd jęć kon-
kursowych . Czyte ln icy s am i w drodze 
p leb iscytu wyb i o r ą na j p i ękn ie j s ze 
dz iecko po lsk ie w e Franc j i . Te rm in 
n a d s y ł a n i a zd jęć do redakc j i u p ł y w a 
1 m a r c a br. Dalsze szczegóły warun-
ków konkursu n a stronie 4-ej. 
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Nr 3. Jean M A Z U R E K 

IK 
Nr 5. Hen ryk SEUDA 

Brukse la p r zygo towu je się do św ia towe j wys tawy , której o twarc i e nas tąp i podczas św i ą t W ie lk i e j nocy. 

Cz teromotorowy hyd rop l a n ame rykań sk i rozb i ł się podczas p r zymusowego 
l ą dowan i a . 350 m i l od mie jsca w y p a d k u oderwa ło m u się j edno ze śmig ie ł . 

Oto divie G iocondy . J edna — nie-
śmier te lna Leonarda d a v i n c i ; d r u g a 
— w y b r a n a w t y m roku przez Je-
denastu Wielkich pcrtrec lstów. Jest 
to Luce Bona , mode l k a parysk ie j 

, ,Haute Cou tu re " . 

P r i m a b a l e r i n a Opery parysk ie j , L i anę ^Dayde, 
ćw iczy kroki t aneczne przed r u i n a m i Collos-

seum. Wys t ępu j e o n a obecn ie w R zym i e 

Dr Jerzy Ha j duk i ew i c z weźm ie udz i a ł j a ko j e dyny Po lak w wy-

p raw ie na Dhau l ag i r i w H i m a l a j a c h . Na zd jęc iu doktór z ż on ą 

o g l ą d a j ą proporzec, k tóry być może będz ie za tkn ię ty n a szczycie 



Tygodnik Polski NASZA O K Ł A D K A 

Na występy do Paryża przyliywa 

Avi-az ze swoim zespołem znakomi-

ty tancerz polski i choreograf Fe-

liks Parnell. Piszemy o n im na 

stronie 1!). Na zd.jęciii fragment 

tańca z programu poii t j l i iK in 

„Parada Parnella", który u j rzymy 

•we Prancji . 

W NVMERXEg 
Dsbał-a budietowa w polskim Sejmie 

Czy boks grozi życiu? 

Dlaczego nylon tak szybko schnie? 

Zakopane — zimowa stolica 

Usługi praktyczne ,,Tygodnika Polskiego' 
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P R O B L E M 
M I E S Z K A Ń 

Napisał luliusz C O R Y Ñ S K I 
wiceminister Gospodarki Komunalnej 

Nowe bloki na Kole w Warszawie (zdjęcie u góry) 
oraz osiedle Wierzbno w budowie . 

SZ E R O K O znane poza grani-
cami Polski są poważne o-
siągnlęcia w powojennej 

odbudowie i trwającej stale roz-
budowie Warszawy, Jak i i nnych 
większych i mniejszych miast . 
Głębokie wrażenie na cudzoziem-
cach wywiera urok odbudowa-
nych staromiejskich dzielnic w 
Warszawie, Gdańsku , Poznan iu . 
Z podziwem patrzą oni na wiel-
kie, nowe osiedla, szczególnie na 
te. które w ciągu k i lku lat o-
siągnęły wielkośd całych dzielnic 
miejskich czy też samodzielnych 
nowych miast. 

A pomimo to wiemy, że wciąż 
mieszkań jest za mało , że bu-
downictwo mieszkaniowe nie na-
dąża za przyrostem ludności 
miast, że wciąż jeszcze tysiące 
rodzin w wielkich miastach nie 
posiadają godziwego pomieszcze-
nia. Zs w c iągu p l anu 6-letniego 
w latach 1950-55 statystyczny 
wskaźnik zaludnienia podniósł 
się z 1,6 na prawie 1,8 osoby na 
izbę, 

12 lat nie równa się 
100 latom 

J a k wyt łumaczyć sprzeczność 
pomiędzy tymi fak tami? Chcąc 
sięgnąć do jej źródeł trzeba u-
świadomić sobie wielkość potrzeb 
mieszkaniowych ludności miast 
polskich i wielkość zasobu miesz-
kań , k tórymi te miasta dysponu-
ją . 

Otóż, jeżeli weźmiemy ilość 
ludności miast w obrębie obec-
nych granic kra ju , to wynosiła 
ona w roku 1939 11,7 mi l iona, 
w roku 1946 spadla do 7,5 milio-
na, aby w 1955 roku osiągnąć 
znów 11,7 mi l iona. 

Przyrost ludności w Polsce od 
lat j u ż u t rzymuje się n a najwyż-
szym po Turcj i poziomie w Eu-

ropie i wynosi obecnie 18,2 osób 
n a 1000 mieszkańców rocznie 
(Francja 7,2, Angl ia 3,8). Nato-
miast ludność miast rośnie je-
szcze szybciej, gdyż poza przy-
rostem na tu ra l nym istnieje ."sta-
ły dopływ ludności z^ wsi l o 
miasta. 

W roku 1939 ludno.śi miast po-
siadała w swojej dyspozycji o-
koło 7,2 mi l iona izb mieszkal-
nych. Dawa ło to przeciętny 
wskaźnik 1,63 osoby n a izbę, 
przy czym w znacznie lepszej 
s.ytfiacji były miasta na Ziemiacł i 
Zachodnich , gdzie wskaźnik wy-
nosił 1,16 osoby na izbę wobec 
2,1 w miastach Polski central-
nej. 

Zniszczenia wojenne zmniej-
szyły zasób mieszkaniowy do 4,4 
mi l iona izb w 1946, czyli o 39 
procent. W tym samym roku 
1946 — ludność miast zmniejszy-
ła się o 36 procent, czyli mnie j , 
n iż wynosiła sta ła strata w 
mieszkaniach, zaś od tego czasu 
już poważnie przekroczyła swoją 
przedwojenną wielkość. 

J ak i stąd wniosek? Aby utrzy-
mać na przedwojennym poziomie 
sytuację mieszkaniową ludności 
miejskiej w Polsce należa ło w 
c iągu 12 lat, które up łynę ły od 
końca wojny, wybudować prawie 
połowę wszystkich izb mieszkal-
nych istniejących w naszych m i a 
Stach w 1939 r. ! A więc wybudo-
wać w 12 lat połowę tego, co 
w miastach tych wybudowało 
k i lka pokoleń. 

Rzecz jasna, że byłoby to za-
daniem ponad wszelkie siły 1 
możliwości. Tym bardziej, że o-
f iarą bomb, pożarów i systema-
tycznego niszczenia przez oku-
pan ta padły przecież nie tylko 
domy mieszkalne, lecz fabryki , 
drogi, mosty. l inie kolejowe, 
szkoły i szpitale, A t>ez urucho-

mien ia produkc j i dóbr pierw-
szej potrzeby, wytwórni materia-
łów budowlanych i bez czynnej 
sieci transportowej nie można 
było przecież przystąpić do ja-
kiejkolwiek większej akcj i odbu-
dowy mieszkań. 

Dobrodziejstwo 
Z iem Zachodnich 

w pierwszych latach powojen-
nych pokaźną działalność remon-
towo-budowlaną prowadzil i nie 
tylko właściciele uszkodzonych 
w czasie wojny domów, lecz rów-
nież lokatorzy i użytkownicy, k tó 
rym tak zwany dekret o remon-
tach zapewniał możność remon-
t u w zastępstwie nie zaintereso-
wanego lub nieobecnego właści-
ciela. 

Państwo natomiast nie mogło 
ort samego początku koncentro-
wać swych wysiłków na budow-
nictwie mieszkań i p lanowa ak-
cja masowego budownictwa mie-
szkaniowego mog ła ruszyć dopie-
ro w latach 1949-50, 

Jeżeli pom imo opóźnionego 
startu nie doszło w tych latach 
do katastrofy w dziedzinie sytua 
cji mieszkaniowej, to wpłynęło 
n a to czasowe wyludnienie miast, 
szczególnie n a Ziemiach Za-
chodnich i większa chłonność 
tych ostatnich, gdyż właśnie ich 
przedwojenny sposób mieszkanio-
wy był proporcjonalnie znacznie 
większy od zasobu miast Z iem 
Dawnycł i , 

Tak więc masowy nap ływ lud-
ności polskiej do miast Z iem Za-
chodnich nie tylko przyczynił się 
do .szybkiego zaktywizowania ich 
życia, lecz również pozwolił na 
to, by na przeciąg k i lku lat bu-
downictwo mieszkaniowe mogło 
ustąp ić pierwszeństwa i nnym 
podstawowym Inwestycjom, któ-
re warunkowały powrót normal-
nego życia gospodarczego w kra-
ju . 

Ta sytuacja mus i a ł a się, oczy-
wiście, radykalnie zmienić w 
chwili , kiedy ilość ludności miej-
skiej zaczynała się zbliżać do 
swych przedwojennych rozmia-
rów — i j u ż od początku p l a nu 
6-letniego państwo objęło kierow-

(Dalszy ciąg na str. 4-tęJ) 
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Ruszyła ,,Skawina" 
Skaw ina to ma łe miasteczko, 

położone niedaleko od Krakowa . 
W Polsce wiedz iano dotąd , że 
Skaw ina to znaczy a l u m i n i u m . 
W roku 1955 zakończono tu bo-
wiem budowę huty wytwarza-
jącej ten lekki srebrzysty meta l . 
Ale teraz nazwa miasteczka 
znów po j aw i ł a się na l amach 
całej prasy. Ruszył tu p ierwszy 

turbozespół wielk ie j nowoczes-
ne j elektrowni . Oo n i edawna 
na jwiększą polską e lektrownią 
było Jaworzno I I , wybudowane 
także w ostatnich latach. Ja-
worzno II ma moc 300 M W , Ska-
w i n a będzie m i a ł a 500-600 M W . 
Tu ta j też po raz pierwszy w 
Polsce zmon towane zostaną 
wielk ie turb iny po 100 M W każ-
da. O lokal izacj i wielk ie j no-
woczesnej elektrowni zadecydo-

wa ły d w a czynn ik i : sąsiedztwo 
huty a l u m i n i u m , wielkiego ,,zja-
dac za " energi i elektrycznej otaz 
bliskość ogromnych pok ładów 
węgla energetyczneso. Skaw ina 
podobn ie jak Jaworzno M iest 
bowiem elektrownią c ieplną. 

Przy okazj i pa ię cytr. W roku 
1938 moc wszystkich polskich 
elektrowni wynos i ła 1.700 M W , 
produkc ja - 3 miMardy 900 mi-
l ionów k W h , w lOku 1957 moc 

wzrosła j u ż do 5.000 M W , a pro-
dukc ja do 21 m i l i a rdów. To 
wszystko lednak me wystarcza. 
Polska nadal odczuwa brak 
energii e lekuycznej . Obecnie 
t rwa budowa 17 nowych elek-
trowni , tylko w roku 1958 moc 
czynnych elektrowni pow i nna 
wzrosnąć o 550 M W . 

Polskie okręty 
Przemysł stoczniowy jest w 

PROBLEM MIESZKAŃ 
(Ciąg dalszy ze str. 3-ej) 

niczą rolę j ako organizator wiel-
kiego budownictv.'a mieszkanio-
wego. Zaczęła się budowa setek 
osiedli w miastach polskich, roz-
poczęto realizację budowy miast 
Jak Nowa Hu t a 1 Nowe Tychy. 

N a koniec 1955 r., kiedy lud-
ność miast właśnie przekroczyła 
swoją przedwojenną ilość, zasób 
mieszkaniowy w miastach wyno-
sił 6,8 mi l ionów Izb, a więc o 
około 0,4 mi l iona izb mnie j , n i ż 
w roku 1939. Lecz nie cały przy-
rost izb w stosunku do s tanu 
z 1946 r. pochodził z budownic-
twa i odbudowy. Bowiem około 
0.5 mi l iona izb zyskały mias ta 
w wyniku powiększenia ich gra-
nic o okoliczne tereny wiejskie, 
a część przyrostu, to były izby 
nieobjęte — jako niezamieszkałe 
— spisem mieszkaniowym w ro-
ku 1946. 

Znaleź l iśmy więc odpowiedź n a 
pytanie postawione n a wstępie. 
Pom imo wielkiego rozmachu bu-
downictwa państwowego w la tach 
od roku 1949. budownictwo to 
nie mogło wyrównać ogromnych 
strat wojennych i nadążyć za po-
trzebami gwałtownie wzrastają-
ęej ludności miejskiej. 

A jednak — 
mieszkać lepiej 

Trzeba Jednak t u t a j k i lka słów 
poświęcić stronie jakościowej te-
go budownictwa. 

W miastach polskich przed ro-
kiem 1939, ludność mieszkała 
nie tylko znacznie ciaśniej n iż w 
większości miast eurojjejsklch, 
lecz również korzystała w naj-
niższym prawie stopniu z urzą-
dzeń uznanych w X X wieku ja-
ko m i n i m u m współczesnej cywi-
lizacji życia miejskiego. 

Malcuiyński 
koncertował 

w Paryżu 
Na jedyny koncert Wi to lda 

Malcużyriskiego w Paryżu przed 
jego wyjazdem do Polski przy-
szło masę ludzi . 

Cisza. Na ciemnej widowni 
teatru Vł lara w Pa ł acu Chai l lo t 
widać było tylko białe p l amy 
ogromnych programów. A potem 
wielka sala co chwi la hucza ła 
ok laskami tysięcy osób. Rapso-
dia Brahmsa , sonata Prokofle-
va, . .La Cathedrale Eng lou t ie " 
13ebussy'ego — co chwilę wywo-
ływały liczne brawa. 

Burza owacji Jednak rozpo-
częła się dopiero przy noktur-
nach, ba l ladach, mazurkach 1 
walcach Chop ina . Rozentuzjaz-
mowana publiczność ogromnymi 
owacjami zmus i ła wielkiego pia-
nistę do siedmiokrotnego biso-
wania. 

Wito ld Ma łcużyńsk i wyjeżdża 
teraz na występy do Polski. Roz-
mowę z n im przed wyjazdem z 
Paryża, zamieścimy w następ-
nym numerze . .Tygodnika Pol-
skiego". 

Dowodem tego twierdzenia 
sa liczby zawarte w Ma ł ym Rocz-
n i ku Statystycznym z 1939 roku. 
Dowiadu jemy się z n ich, że do-
k ładn ie jedna trzecia mieszkań-
ców miast mieszkała w domach , 
które nie posiadały Jakichkolwiek 
urządzeń h ig ien icznych! Tylko 
niecałe 13 procent domów miej-
skich było przyłączone do sieci 
kanal izacyjnej , około 16 procent 
do sieci wodociągowej i niecałe 
40 procent do sieci elektrycznej. 
Te trzy urządzenia instalacyjne 
posiadało 10 procent domów w 
miastach. Olbrzymia by ła przy 
tym różnica pomiędzy wielkimi 1 
m a ł y m i miastami . Bowiem ten 
wskaźnik 10 procent był wypad-
kowym z 3.6 procent d la miast 
ma ł ych 1 19,8 procent d la miast 
wielkich. 

Wreszcie wielkość mieszkań : 
spośród wszystkich stolic euippej-
sklch Warszawa m i a ł a najwięk-
szy odsetek mieszkań Jednoizbo-
wych. bo aż 42,7 procent, a prze-
ciętne za ludnienie w mieszka-
n iach JednoizłKiwych wynosiło 
prawie 4 osoby ! 

Zak ł ad Osiedli Robotniczych 
(ZOR), który w okresie p l anu 
6-letniego wybudował gros no-
wych mieszkań w większych mia-
stach, nie oddał do uży tku an i 
jednego mieszkania, które by nie 
posiadało trzech podstawowych 
urządzeń Insta lacy jnych: wody, 
kana l izac j i i elektryczności. 75 
procent mieszkań wybudowanych 
przez Z O R posiadało ponadto 
centralne ogrzewanie 1 prawie 
tyle procent — instalację ga-
zową. 

Wielkość mieszkań ZOR-ow-
sklch była dostosowana do struk-
tury wielkościowej rodzin 1 od-
setek mieszkań Jednoizbowych 
nie przekraczał nigdzie 10 pro-
cent. Przeważającą część nowych 

Tak będzie wyg l ądać nowe osiedle m ieszkan iowe Wierzbno 
w Warszawie . Na razie zna j du j e się ono w budowie, 

a n a zdjęciu widz ic ie tylko makietę. 

mieszkań stanowiły mieszkania 
2 i 3-izbowe. 

Jeżeli dzisiaj w polskich mia-
stach j u ż co czwarta rodz ina 
mlc.szka w mieszkaniu nowozbu-
dowanym l ub odbudowanym ix> 
wojnie, to oznacza to — pomimo 
całego niedostatku mieszkanio-
wego — olbrzymie przeobrażenie 
w warunkach mieszkaniowych 
ludności polskich miast, z któ-
rego doniosłości może dlatego 
tylko jeszcze nie zdajemy sobie 
dostatecznie sprawy, że słusznie 
pogląd nasz o sprawach mieszka-
niowych kszta ł tu je się bardziej 
pod wpływem sytuacj i tych • o-
dzln, które Jeszcze godziwego 
mieszkania nie otrzymały, niż 
jako wynik zadowolenia z popra-
wy sytuacji mieszkaniowej rodzin 
j u ż obdzielonych. 

Ażeby każdy mógł 
budować 

W chwil i obecnej . zna jdu jemy 
się w punkcie zwrotnym polityki 

K O N K U R S 
NA NAJPIĘKNIEJSZE 
DZI ECKO 
Na stronie 2-eJ zamieszczamy 

dziś pierwsze zdjęcia w konkur-

sie n a najp ięknie jsze dziecko 

polskie we Franc j i i w Belgii , 

które n ie ukończyło 12-tu lat 

życ ia . 

P r zypom inamy , że jeszcze Jest 

czas do 1 marca br. n a wzięcie 

udz ia łu w konkursie. Kto z ro-

dz iców nie nadesłał dotychczas 

fotograf i i swego dziecka, niech 

to uczyni jak najszybciej . Foto-

graf ie wszystkich dzieci uczest-

niczących w konkursie, zostaną 

ogłoszone w „Tygodn i ku Pol-

s k im " , poczem odbędzie się ple-

biscyt, w którym nasi Czytelni-

cy sam i wybiorą laureatów Kon-

kursu. 

Nagrody d l a zwyc ięzców: 

I. — wartości 30.000 fr. 

I I . — wartości 20.000 fr. 

I I I . — wartości 10.000 fr. 

oraz 20 nagród książkowych. 

Pros imy o nie nadsyłan ie zdjęć 

g rupowych , rodz innych , a tylko 

zd jęc ia i n dyw idua l ne dzieci 

uczestniczących w konkursie. 

Fotografie po wykorzystan iu zo-

staną zwrócone właścic ie lom. 

budowiano-mieszkaniowej w mia-
stach. Po okresie p lanu 6 letnie-
go. kiedy państwo musia ło brać 
n a swoje bark i cały ciężar dba-
n ia o dostarczenie ludności miast 
mieszkań nowych i remontowania 
domow istniejących — nadszedł 
czas. aby znów sama ludno,ść 
współdz ia ła ła przy realizacji tych 
zadań . 

Od k i lku la t istniejąca wszę-
dzie in ic jatywa budowlana lud-
ności miejskiej by ła hamowania 
trzema czynn ikami : przede wszy 
s lk im brakiem dostatecznej ilości 
mater ia łów budowlanych. któ-
rych większość konsumowało bu-
downictwo państwowe, na3tę,j.aę 
— brakiem prawnego ureg itow.ł-
n ia budownictwa własnoś-^iowng-j 
i wreszcie trudnościami w liaby-
ciu terenów budowlanych. 

Przeszkody prawne zostały u-
sunięte szeregiem uchwał 1 7a-
rządzeń, które regu lu ją p rawną 
sytuację własńych 1 spółdziel-
czych domów jednorodzinnych 1 
mieszkań. Z roku na rok rosną 
kredvtv państwowe przeznaczoae 
n a popieranie budownictwa lud-
ności. Kredyty te pozwalają na-
wet niżej zarabia jącym przystą-
pić do budowy, bo reduku ją wła-
sny wkład do 10 procent kosztów 
budowy w budownictwie spół-
dzielczym 1 do 20-30 procent w 
budownictwie własnościowym. 

Trudna do rozwiązania w dal-
szym ciągu jest sprawa zaopa-
trzenia w mater ia ły budowlane. 
Bowiem w dalszym ciągu budow-
nictwo mieszkaniowe, państwo-
we 1 inne, poch łan ia większą 
część mater ia łów produkowanych 
przez przemysł mater ia łów bu-
dowlanych, którego rozwój nie 
podąża za potrzebami budownic-
stwa w miastach i na wsi. 

Du że Inwestycje prowadzone o-
becnie w tym przemyśle dadzą e-
fekty dopiero za k i lka lat I dla-
tego też w parze z rozwojem Du-
downictwa ludności łjędzie mu-
siał iść szybki rozwój lokalnej 
wytwórczości mater ia łów budo-
wlanych, która szytx;iej, n i ż 
wielki przemysł, może dać efekty 
produkcyjne. 

Jest to chyba obecnie, obok 
sprawy należytej konserwacji ist-
niejących domów mieszkalnych, 
najważnie.iszy problem. którego 
szybkie 1 prawidłowe rozwiąza-
nie łiędzie m ia ło decydujące zna-
czenie d la dalszego kształtowa-
nia się sytuacji mieszkaniowej 
ludności miast polskich. 

J U L I U S Z G O R Y N S K I 

Wiceminister Gospodarhi 

'iomunalnej 

Polsce dzieckiem lat powojen-
nych. Istniały wprawdz ie kiedyś 
stocznie w Gdańsku i Szczeci-
nie, a także ma ł a stocznia w 
Gdyn i , ale trzeba je było odbu-
dowywać z niczego. 

W latach 1950-1955 Polska wy. 
p rodukowa ła statki o ł ącznym 
tonażu 302.000 DWT . , w latach 
1956-1960 produkc ja wzrasta Już 
do 850.000 DWT łącznie . Nie jest 
to jeszcze tak wiele, d la Polski 
przemysł okrętowy m a niewąt-
p l iw ie przed sobą dobre perspek-
tywy rozwojowe. 

Obecnie p roduku je się właści-
wie seryjnie takie Jednostki jak 
między i n n y m i drobn icowe o 
tonażu 10.000 D W T , t rampy o 
nośności 5.000 ton, rudowęglow-
ce 3.200 D W T , różne typy traw-
lerów i l ugro t raw le iów ' rybac-
kich Itp. W roku b ieżącym roz-
pocznie się budowa pierwszego 
większego tankowca o nośności 
18.000 ton, a także między inny-
mi statku-bazy rybackiej o to-
nażu 9.000 ton D W T , dużego ho-
lown ika o mocy 9.800 KM itp. 

Jednocześnie rozbudowuje się 
zaplecze przemysłu okrętowego. 
W Zak ładach Cegielskiego w 
Poznan iu t rwa ją prace nad uru-
chomien iem produkc j i dużego 
s i ln ika typu Diesla o mocy 8.000 
KM, a w zak ładach „ Z g o d a " j u ż 
nie d ługo rozpocznie się produk-
cja s i ln ików d la jednostek mniej-
szych, małych drobn icowców i 
trawlerów. 

War to dodać , że znaczna część 
produkc j i polskich stoczni prze-
znaczona jest n a eksport, mię-
dzy i n nym i do Zw i ą zku Ra-
dzieckiego, Brazyl i i , W i e t n amu , 
Indonez j i itd. 

Wzrost dochodów 
na wsi 

Dobre skutki nowe j pol i tyki 
rolnej widoczne są n ie ty lko po 
wzroście produkc j i rolniczej , 
wskazuje na nie także wzrost 
dochodów wsi. W latach 1956-
1957 realne dochody ludności 
chłopskiej wzrosty o 21,7 pro-
cent co w przel iczeniu na pie-
niądze oznacza zwiększenie do-
chodów o około 12,3 m i l i a r da zł. 
Z sumy tej, 4 m i l i a rdy z łotych 
zyskała wieś na skutek zwięk-
szonej sprzedaży produktów rol-
nych (wzrost p lonów oraz hodo-
wl i ) . Reszta iest między i n nym i 
wyn ik iem zmnie jszen ia obowiąz-
kowych dostaw zboża oraz pod-
niesienia cen p łaconych przez 
państwo za te dostawy a także 
l ikwidac j i obowiązkowych do-
staw mleka. 

Charakterystyczne jest, że jeś-
li w roku 1955 p ien iężne obcią-
żenie wsi na rzecz pańs twa sta-
nowi ło około 8,5 procent jej re-
a lnych dochodow, to w roku 
1958 wyniosą one proporcjonal-
nie m m e j , bo tylko 8,3 procent. 

Odradza się 
Kołobrzeg 

Kołobrzeg był kiedyś jednym 
z na jbardz ie j znanych uzdrowisk 
nad Bałtykiem. Chętnie odwie-
dzal i go zwłaszcza Szwedzi , któ-
rym leżał właśc iwie „pod no-
sem" . W czasie wo j ny Koło-
brzeg został zniszczony n iema l 
doszczętnie, po wyzwolen iu od-
budowę wyraźn ie zan iedbano . 

Teraz dopiero zapad ła decyzja: 
miasto i uzdrowisko będą przy-
wrócone do życ ia . W roku 1958 
rozpoczyna ją się prace nad za-
bezpieczeniem istniejących pen-
s jonatów, sporządzona będzie 
także dokumentac ja eksploatacj i 
z łóż solanek, w latach następ-
nych kosztem ponad 150 milio-
nów złotych odbudowane będzie 
całe uzdrowisko, powstaną no-
woczesne pensjonaty na 1.000 łó-
żek, nowy hotel, k ino, odbudo-
wany zostanie także port rybac-
ki oraz zak łady przetwórcze. 

Ju ż za k i lka lat otworzy więc 
Kołobrzeg swoje podwoje d la go-
ści r k ra iu a także z zagran icy . 



Warszawa . — Róg Alei Jerozol imskich i Nowego Światu . Foto: W . .sł.,^WNY. 

POCZĄTEK DEBATY BUDŻETOWEJ 
w w T OSTATNIEJ dekadzie stycznia ijr. 

% / rozpoczęła się w Se jmie dorocz-
na deiiata budżetowa. Zagai ł j ą 

m in is ter l-inansów, dr. Tadeusz Djetricli . 
przedstawia jąc Se jmowi rządowy projeiit 
budżetu państwa na roli l'Jóf>. 

IMzedstawiony projekt budżetu, po 
\vstę.pnpj dyskusj i odesłany został do wia-
ściwyrl i komisj i sejniowyrli skąd powró-
ci m iędzy 7-yrn a ll-yni marca rb. pod ob-
rady plenarnego posiedzenia Sejnu i . 
Tyinczasen; do końca marca rb. obowią-
zywać l>ędzie p rowizor ium budżetowe, 
uchwa lone przez Sejm w g rudn i u 1957 r. 

Jali na tle ogólnej sytuacj i Polski 
przedstawiaj;) się dochody i wydatk i pań-
stwa w roku 19.58? 

Rok 1957 byt okreserm znacznych podwy-
żek plac na sumę przeszło 17 m i l i a rdów 
zlot\(-Ii i poważnego wzrostu doci iodów 
ro ln ików wskutek obn i żen ia podatku 
gruntowego j dostaw obowiązkowych, 
podwyższen ia cen rolnycli w skupie (bez 
z m i a n y cen rynkowycl i ) i znacznego 
wzrostu i ioś i i ar tyku łów rolnych sprze-
dawanyc i i przez wieś. 

W zwii jzkn z t ym sita nabywcza lud-
ności i zakuj i przez n ią towarów na ryn-
ku wzrosły o bl isko jedną czwartą w po-
r ównan i u z poprzedn im 19."i6 rokiem. 

W tycli warunkach — zwiększonego po-
pytu na tfłwary konsumpcy jne — grozi-
ło nieiiezpiecz.eństwo żywiołowej zwyżki 
cen. co iiioglo doprowadzić do obn i żen ia 
siły nabywczej p ien iądza i do przekreśle-
n i a korzyści uzyskanyci i przez świat pra-
cy dzięki f iodwyżkom plac. 

łizjjd podj;ił wobec tej grożłiy szereg 
środków zaradczych : zmnie jszono wy-
datki budżetowe o 1 mi l iard 200 m i l i onów 
złotych, zwo ln iono SS.tKKt urzędników pań-
.stwowycli, przystąpiono do energicznego 
ści; !gania zaległych należności podatko-
wycłi , zaostrzono waikę z nadużyc i am i 
I oslał>ieniem dyscypl iny pracy i.v niektó-

W POLSKIM SEJMIE 
Napisał Stanislaw CIEŚLAK 

possł na Sejm 

rych zakładach przernysłowj ch itp. W re-
zultacie tych wszystkich posunięć mają-
cych n a celu staii i l izację wa lu ty i prze-
zwyciężenie z jawisk infłacyjn}'cl i , sytua-
cja w c i ągu 1957 r. została opanowana . 
Em is j a p ieniędzy, która wynos i ła na ko-
niec r. 195C — 17 mi l i a rdów 400 m i l i onów 
zł. wzrosła w c iągu roku zaledwie o 2 mi-
l iardy 200 mi l . zl., a więc w tak im sto-
sunku , który n i e mógł zachwiać siły na-
bywezcj złotego. Do opanowan i a groźby 
Inf lacj i przyczyni ł sję również znaczny 
wzrost wk ładów oszczędnościowycli lud-
ności w PKO do wysolsości 6 m i l i a rdów 
zlotycłi. 

Nie obeszło się jednak bez of iar zwłasz-
cza w dziedzinie bi lansu płatniczego wo-
bec zagran icy , który uległ pewnemu po-
gorszeniu. Aby utrzymać bowiem równo-
wagę rynkową. Rząd zmuszony był do za-
ciągnięc ia — obok korzystnych długoter-
mlnowycl i kredytów towarowych ze Zwią-
zku Radzieckiego, S tanów Zjednoczonych, 
Niemieckiej Republ ik i Demokratycznej i 
Czechosłowacji -- także i nnych , krótko-
terminowycł i . a przez to mn ie j korzyst-
nych kredytów zagranicznycł i . g łówn ie z 
powodu obniżk i cen węgla na rynkaci i 
światowych, co pogorszyło bi lans płatni-
cry Polski wobec zagranicy. 

M i m o tego przejściowego pogorszenia 
b i lansu płatniczego. kt<)ry będzie wyrów-
nany zwiększonym eksportem w l-ym 
kwarta le rb. — sytuacja gospodarcza l>ol-
słd w roku 1958 wydaje się ustabilizowa-

na . Wy ra zem tego jest z równoważony , z 
poważną nadwyżką 4,8 m i l i a rda ziotycii, 
projekt budżetu pańs twa na rok 19.58. 
l^^rzedstiiwia się on w g łównyci i pozy-
cjach w sposób następujący : 

DOCHODY 
(w mi l i a rdach złotych) 

Dochodj ' z przedsiębiorstw uspo-
łe<'znion\'cli 

Podatki od prywatnego hand l u 
i rzemiosła oraz ch łopów 

I 'odatek od wynagrodzeń 1 i nne 
opłaty od ludności 

W p ł y w y z pożyczek zagranicz-
nycłi i lokat bankowych 

I.okaty zak ładu ubezpieczeń spo-
łecznych 

Różne dochody 

116.2 

7.0 

11.2 

2.9 

19.5 

3.5 

n.\zii-:M 160.3 

WYDATKI 
(w mi l iardach złotych) 

Nakłady na rozbudowę i moder-

nizac ję gospodarki narodowej . . 

Uzurielnienie iiieżącycii wydatków 

1 kapi ta łu obrotowego przedsię-

biorstw pańs twowych 

Oświata , ku l tura 1 opieka spo-
łeczna 

Ol irona .Narodowa 

31.3 

55.4 

44.6 

12.5 

Admin i s t rac ja 5.8 

W y m i a r Sprawiedl iwośc i 5.2 

Spłata d ł ugów państwowych . . . . 0.7 

Rezerwa budżetowa 4.8 

R.\ZE.M 1S0.3 

Zna laz ły się. m iędzy i n nym i , w tym 
budżecie poważne sumy na podwyższenie 
bardzo n isk ich dotycliczas einer\tur i 
rent oraz n a pewną poprawę plac nau-
czycieli, zwłaszcza w .szkołacłi powszecli-
ryc l i , czego od dłuższego j u ż czasu do-
maga ł a się op in ia publ iczna. 

Rodaków naszyci) kontaktu jących się z 
rodz i nam i w kra ju zainteresuje z pewno-
ścią pewien f ragment e.xpose mini.stra. 
dr. T. Dietricha, odnoszący się do spraw 
wałutowycl i : , ,wiele osób nie bez słusz-
ności krytykuje nasze stosunki walutowe, 
pol i tykę celną oraz pracę Banku PKO. 
Gdybyśmy mieli dostateczne zapasy wa-
lutowe i mn ie j więcej wy równany z po-
z iomem świa towym system cen detalicz-
nych, byłoby oczywiście, o wiele bardziej 
n iż dziś moż l iwe wprowadzenie wewnątrz 
kra ju szerzej stosowaną sprzedaż wa lu t 
zagran icznych po kursie zb l i żonym do 
ich siły nabywczej . . . " 

Fragment ten świadczy o tym, że U z a d 
m}'śli poważn ie , przy reorganizacj i mo-
delu gospodarczego i systemu cd i rów-
nież o ustaleniu wla.ściwe.! relacji złoteeo 
do Innycl i wa lu t i wprowadzan iu bardziei 
swobodnego obrotu wa lu tami . .Na.stąpI 
w m ia rę gromadzen ia przez "Rząd zapa-
sów dewizowych i poprawy bi lansu płat-
niczego Polski wołiec zagrani<j ' . i^tabili-
zacja gospodarki Pol.skI w roku 19.58 — 
czego w y m o w n y m dowodem jest zrówno-
ważony budżet pańs twa — przyśpieszy z 
pewnością momen t r>i"zeprowadzenia tej, 
tak pożądane j reformy. 

Stan is ław Cieślak 



Delegacja polskiego Sejmu we Francji F R O S T O 1j r o i s k i 

m JA zaproszenie przedstawicieli parlamerUu francuskiego — jak już informo-
waliśmy — przyjeżdża 10-go lutego do Paryża delegacja polskiego Sejmu. 

* PtAski parlament utrzymuje w ostatnich latach bardzo ożywione stosunki 
z parlamentami innych krajów. Tylko na przestrzeni ostatniego roku przedstawi-
ciele polskiego Sejmu wsi^i udział w posiedzeniach Unii Międzyparlamentarnej 
w Nicei i Londynie, w konferencji parlamentów Polski — NRD — CSR w Berlinie, 
wizytowali oficjalnie parlamenty Włoch, Bułgarii, FiiHandii, W. Brytanii i Belgii. 

Polska gościła oficjcUną delegację parlamentu rumuńskiego, i poszczególnych 
parlamentarzystów Francji. USA, W. Brytami, NRF, Japonii itd. 

Na czele delegacji Se jmu polskiego, któ-
ra wyjedz ie do Franc j i stoi inż . Edward 
Gierek. Poseł Edward Gierek Jest z n a n y m 

wśród Po lon i i fran-
cuskiej dz ia łaczem, 
przebywał bowiem 
wiele lat n a terenie 
Franc j i . Obecnie 
Gierek p ias tu je wy-
sokie funkc je w 
Polskiej Zjednoczo-
nej Part i i Robotni-
czej, jest bowiem se-
kretarzem Komitetu 
Centralnego P Z P R i 

p ierwszym sekretarzem Komitetu Woje-
wódzkiego w na jwiększym okręgu prze-
mys łowym górn iczym i ł iu tn iczym, to 
jest w Katów icacli. Edward Gierek pia-
stuje również stanowisko przewodniczą-
cego polsko-trancuskiej g rupy parlamen-
tarnej . Do Se jmu wybrany został z ok-
ręgu wyborczego w Sosnowcu. 

Czołowym reprezentantem Zjednoczo-
nego Stronn ic twa Ludowego w składzie 
delegacji będzie ma-
gister f i lozofi i Sta-
nis ław Cieślak, se-
kretarz K lubu Posel-
skiego ZSL. Cieślak 
Jest publ icystą, w i»-'" 
Se jmie bierze czyn- f 
ny udz ia ł w Komi-
sjacti Hand lu Zagra-
nicznego oraz P l anu 
Gospodarczego, Bud-
żetu z r am ien i a Ko-

mis j i na P lenum Se jmowym. Wyb r any 
został do Se jmu z województwa krakow-
skiego w Myślenicacłi . 

Prof. dr. Henryk Jabłoński , dalszy czło-
nek delegacji jest Jednym z na jbardz ie j 

znanych naukow-
ców polskich; pias-
tu je stanowisko se-
kretarza naukowego 
Polskiej Akademi i 
Nauk i Jest profeso-
rem Wydz i a ł u His-
torycznego Uniwer-
sytetu Warszawskie-
go. Prof. Jab łońsk i 
jest członłi iem Ko-
mitetu Centralnego 

P Z P R i cz łonkiem Zarządu Polskiej Gru-
py Unii Międzypar lamentarne j . W Se jm ie 
bierze czynny udz ia ł w pracach Komis j i 
Oświaty i Nauki . Kandydowa ł do Se jmu 
w Ostrowiu Wie lkopo lsk im (wojewódz-
two poznańskie) . 

Stronnictwo Demokratyczne będzie re-
prezentował w składzie delegacj i poseł 

Włodz imierz Lecho- ^ ^ 
wicz, wiceprzewod-
niczący Centralnego 
Komitetu tego stron-
nictwa. Poseł Lecho-
wicz był w minio-
nym czasio przez 
szereg lat niesłusz-
n ie więz iony i zo-
stał w pełni zreha-
b i l i towany. Jest on 
obecnie redaktorem 

nacze lnym popołudn iowego, popu larnego 
p i sma warszawskiego „Kur ier Po lsk i " . Je-
go zainteresowartła to przede wszystk im 
problemy ekonomiczne; w Se jm ie aktyw-
nie uczestniczy w Komis jach : P l anu Gos-
podarczego, Budżetu i F inansów oraz Gos-
podark i Morskiej i Zeglugr. Jego kandy-
daturę do Se jmu wystawiono w Gdyn i 
(województwo gdańskie) . 

Prob lematyką hand l u zagran icznego in-
teresuje się przede wszystkim kolejny 

członek delegacj i 
prof. Wydz i a ł u Pra-
wa Uniwersytetu 
Poznańskiego dr . 
Z y g m u n t Nowakow-
ski. Dr. Nowakowski 
jest bezparty jny, 
cieszy się d u ż y m 
szacunkiem wśród 
naukowców Wielko-
polski, w Se jmie 
bierze udz ia ł w pra-

cacn Komis j i Mandatowo-Regu laminowej , 
a w Komis j i Hand l u Zagran icznego pia-
stuje stanowisko zastępcy przewodniczą-
cego. Do Se jmu wybrany został oczywi-
ście w Poznan iu . 

Poseł Artur Starewicz, k ierownik B iura 
Prasowego KC P Z P R i zastępca cz łonka 

KC P Z P R jest co 
p r awda z wykształ-
cenia inżynierem-
chemik iem, a:e z za-
interesowań publi-
cystą i po l i tyk iem. 
Uczestniczy w Sej-
mie w Komis j i 
Spraw Zagranicz-
nych, a wyb rany 
został w skład par-
lamentu z Jeleniej 

Góry w województwie wroc ławsk im. 

Najsi ln iejsze ug rupowan ie katolickie w 
Se jmie — to koło poselskie „ Z n a k " , g ru-

pu jące się wokół 
wydawanego w Kra-
kowie „Tygodn ika 
Powszechnego" u-
chodzącego za pis-
mo wyraża j ące po-
g l ądy episkopatu i 
ka rdyna ł a S. Wy-
szyńskiego. Grupa 
, , Znak " reprezento- i 
w a n a będzie w dele-
gacj i przez je j prze-

wodniczącego Stan is ława S tommę, doktora 
praw, ad i unk ta Uniwersytetu Jagielloń-
skiego i znanego publicystę. Poseł Stom-
ma wybrany został w Krakowie do Sej-
mu . Doda jmy , że poseł S t omma interesu-
je się p rob lemami m iędzynarodowymi , 
jest cz łonkiem Komis j i Spraw Zagranicz-
nych. 

Inżyn ier Paweł War'-hoł, następny czło-

nek delegacji jest dyrektorem Zjednocze-

n ia Pańs twowych 

Gospodarstw Rol-

nych w Legnicy. Jak 

Już jego funkc j a 

wskazuje , jest on 

fachowcem z dzie-

dz iny ro ln ic twa, in-

żyn ierem - ro ln ik iem 

(z tego ty tu łu pra-

cu je w Se jmowej 

Komis j i Ro ln ic twa i 

Przemysłu Spożyw-

czego); wybrany został do Se jmu z tejże 

Legnicy. 

Ro ln ik iem również , a ściśle mów i ą c 

ekonomistą-rolnikiem jest ostatni członek 

delegacj i , Bohdan 

W i l amowsk i , profe-

sor- Wyższe j Szkoły 

Roln icze j w Olszty-

nie. Prof. Wi lamow-

ski, członek Zjedno-

czonego Stronn ic twa 

Ludowego, interesu-

je się specja ln ie pro-

b lematyką Ziem Za-

chodn ich Polski i 

jest zastępcą prze-

wodniczącego Se jmu Komis j i Nadzwyczaj-

nej Z iem Zachodn ich . Bierze równ ież 

czynny udz ia ł w Komis j i Ro ln ic twa i 

Przemysłu Spożywczego. Kandydowa ł do 

Se jmu w Mrągow ie w woj . o lsztyńskim. 

Taki jest skład delegacji polskiego par-

lamentu, która odwiedzi w tych dniach 

Francją. Skład niewątpliwie reprezenta-

tywny. 

Rozmawiałem z poszczególnymi człon-

kami Komisji. Wszyscy moi rozmówcy 

bardzo radzi są z wyjazdu do Francji. 

Przypiiszczają oni, że pobyt naszej dele-

gacji w Paryżu przyczyni sią do zbliżenia 

między obu narodami, do zacieśnienia 

przyjaźni polsko-francuskiej i do wiąk-

szego zrozumienia spraw polskich na te-

renie Francji. 

J . B . 

Wielkie zmiany w handlu 
2S stycznia Komitet Ei ionomiczny Mady 

Min is trów rozpat izy ł i zatwierdzi ł tezy 
dotyczące zm ian w pańs twowym l iandlu 
1 "przemyśle gas t ronomicznym. Ddtnd 
przedsiębiorstwa hand lowe i gastrono-
miczne będą mia ły , swobodę doboru sprze-
dawanego towaru , pe łną swobodę wybo-
ru dostawców, p rawo zawieran ia bezpo-
średnich u m ó w z przemysłem. 

Znaczn ie rozszerzona zostanie w łasna 
produkc ja hand l u , a w szczególności pro-
dukc j a rzemieśln icza i cha łupn icza . Roz-
win.T się us ługi , takie jak dostawa to-
wa r u do domu , z amów ien i a n a zlecenie, 
roboty insta lacyjne, remontowe itp. Od-
tąd też tylko część zysku wygospodaro-
wanego przez przedsiębiorstwa hand l owe 
będzie s tanowi ła wpłatę do budżetu pań-
stwa. Pozostała część zy.sku przekazana 
zostanie n a potrzeby przedsiębiorstwa. 

Nowy przemysł, polski 
Polska staje się kra jem wielkiego prze-

mys łu chemicznego. W b ieżącym roku 
zwiększoiio kredyty n a dalszą rozbudo-
wę tego przemysłu o przeszło pół mil iar-
da złotych. Os i ągną więc one sumę po-
nad trzech m i l i a rdów złotych. Dzięki te-
m u szybko posunje się naprzód budo\ya 
fabryki kauczuku syntetycznego w Oś-
więc im iu , wzrośn ie produkc ja siarki , 
zwiększy się produkc ja nawozów sztucz-
nych , a przemysł farmaceutyczny uru-
cł iomi produkcję n iewytwarzanych do-
tychczas w kra ju antyb io tyków — takich 
jak stri łptomycyna, b lomycyna , terramy-
cyna, oraz w i t am i n a przede wszystk im 
w i t am i ny B l . 

Za\ące i sarny 
Polska jest j u ż t radycy jn ie kra jem po-

lowań . W o j n a i w tej dz iedz in ie poczy-
n i ł a wprawdz ie og romne spustoszenia. 
Na przyk ład ilość sarn zma l a ł a z około 
600.000 sztuk do 110.000 sztuk. Jak obl icza 
Związek Łowiec ła n a terenie Polski jest 
obecnie m iędzy i n n y m i około 700 tysięcy 
zajęcy, 110 tys. sarn, 500 tys. kuropatw, 
40 tys. dz ików itp. Poza przy jemnośc ią 
d la myś l iwych , przynosi łowiectwo dość 
duże korzyści także gospodarce narodo-
wej. Da je ono między i n nym i około 4,5 
m i l i o na kg. m ięsa rocznie (z tego znacz-
n ą część n a eksport), skóry itp. 

Opracowu je się obecnie p lany rozwo-
j u hodowl i łowieckiej . Ministerstwo Rol-
n ic twa pos iada obecnie 32 obwody hodo-
w l ane łącznej powierzchni -200.000 ha. 

Tajemnice początków 
Państwa Polskiego 

w Ćmielowie pod Opatowem archeolo-
gowie nas i odl iryl i ostatnio resztki po du-
żej osadzie sprzed czterech tysięcy lat. 
Zna lez iono t a m wiele przedmiotów, a 
•wśród n ich l iczne zabytki sztuki. Miesz-
kańcy osady za jmotya l j się produJic.ią 
siekierek z krzemien ia . Kopa ln ię tego-
krzemien ia odsłonięto równ ież wraz z 
szybami , chodn i kam i podziemn.ymi 1 licz-
n y m i r y sunkam i n a śclanacł i . Jest to bar-
dzo rzadk i n a świecie zabytek archeolo-
giczny . 

Prace archeologów naszych t rwa j ą j u ż 

od d a w n a i. zmierza ją do wykryc ia na]-
dawniejszycl i ś ladów pańs twa polskiego 
1 początków kul tury polskiej , Z prac 
tych wyn ika , że budown ic two kamienne 
znane było Po lakom j u ż w X-tyni wieku, 
że wiele miast naszych powstało j u ż w 
XI-tyin wjeku, że rzemiosło nasze osią-
ga ło wysoki poz iom w tych d awnych cza-
sach. 

Okaza ło się też, że Polską p rowadz i ł a 
przed tysiącem lat o żyw iony handel n ie 
ty lko z Rus i ą i Czechami , a le ! ze Skan-
dynaw i ą , Grecją, a nawet z C l i i nam i . 

Watykan, a polskie Ziemie 
Zachodnie 

. P o raz pierwszy od zakończen ia 
wo j ny doroczny kołendarz watykań-
ski n a 1958 rok poda je nazwy diecezj i 
(biskupstw) n a polskich ziemiacł i za-
chodn ich w ich brzmien iu po lsk im, a 
n i e — jak to zwykł czynić od 1945 
roku — w Ich d a w n y m brzmien iu 
n iemieck im. Miasto Wroc ław. n a 
przykład , f i guru je w spisie pod swym 
właśc iwym imien iem, a nie, j ak do-
tąd, pod nazwą . .Breslau" . 

W kołacl i rządowych Niemic ik ie j 
Repub l ik i Federalnej , ta zm i ana n a zw 
wywo ła ł a niepokój . Jak twierdzą w 
Bonn , po raz p ierwszy Wa t yk an uz-
na j e polski charakter tych biskupstw. 
Rząd zachodnio-nieiniecki polecił swe-
m u ambasadorowi w Watykan ie , aby 
zażąda ł on wyjaśn ień w tej .= i-a'vie, 

W odpowiedzi , organ Wa i . iKanu 
„Osservatore R o m a n o " wy jaśn ia , że 
„ka lendarz papieski podaje jedynie 
dane fakt.yczne. które przedsta wia.ią 
spra-wy rel igi jne i kościelne w rzeczy-
w i s t y m po łożen iu " . Dz iennik dodaje, 
że opub l i kowany rocznik n ie mia ł za-
m i a r u wypow iadan i a się w sprawie 
międzynarodowyc ł i konn ik tów. To 
wyjaśn ien ie jednakże nie zda je się 
zadawa lać Bonn i wp ł ywowa iiazeta 
, ,Frankfurter A l łgemeine" u^waża że 
i n i c j a tywa Wa tykanu zrywa układ za-
warty między Papieżem P iusem XI I 
a kanclerzem Adenauerem w sprawie 
, ,praw niemieckich do bi.skupstw nie-
mieck i ch " . 

Jeszcze -prawa paszportów 
w związku z «g łoszcmym n i edawno za-

rządzeniem podwyższa j ącym znaczn ie op-
łaty skarbowe za paszporty zagran iczne , 
pokaza ły się w prasie kra jowej g łosy 
krytyk i i propozycje zm ian . 

, ,Kurier Po l sk i " , wychodzący w Warsza-
wie, pisze między i n n y m i : ..Istniej«! tego 
rodza ju wy jazdy , które choćby ze wzglę-
dów human i t a rnych popierać p ow i nno 1 
mus i państwo. M a m na myśl i wy j a zdy 
lecznicze lub wy jazdy do rodzin {...). Je-
śli m a j ą być j u ż tak wysokie opłaty za 
wydan i e paszportu to niech je op łaca 
ten, który jedzie za gran icę •wyłącznie 
d la przyjemności , a więc turysta, a n i e 
ten, który jedzie odwiedz ić swe niewi-
dz iane k i lkanaście lat dziecko lub rodzi-
ców, D l a kategorii tych podró żn i ków 
otpłaty w i n ny być znacznie n iższe" . 

Polska będzie ekspor-

tować hel ikoptery. W 

Świdn iku rozpoczęto 

ich seryjną produkcję . 



Tydzień we Francji... 
Statut algerski uchwalony 

Gazety m i n i onego tygodn i a poświęci ły 
n iewie le mie jsca i n fo rmac j i o ostatecz-
n y m uchwa len i u S ta tu tu Raonowego d l a 
Algeru. Jeszcze przed- paroma, miesią-
cam i sprawa ta by ła nam ię tn i e dyskuto-
w a n a . Projekt S t a t u tu spowodował na-
wet upadek poprzedniego^ rządu , co — po-
•Wledzieć m o ż n a — u torawa lo drogę obec-
n e m u premierowi . 

Uc ł iwa łony obecnie Statut n i e różn i się 
w istocie od t amtego projektu. Pan Gall-
l a r d otrzj-mał od Zgromadzen i a ustawę, 
której Zgromadzen ie admówrtło Bourges-
Mauno i i r y ' emu . Sprawa , która wówczas 
obudz i ł a wiele n am i ę t nych s{>orów, roze-
g r a n a została obecnie dość spokojn ie za-
r ó w n o wewną t r z Zgromadzen ia , j a k I 
poza n im . 

Debata Zgromadzen ia przyn ios ła tylko 
Jeden nowy moment . Oto min is ter Alg»-
r u , l.acoste, oświadczył , że zgodzi się n a 
przerwan ie ogn ia tylko pod warunk iem , 
i ż powstańcy złożą ca łą pos iadaną broń 
•wojskom francusk im. R ó w n a się to żąda-
n i u l>ezwarunkowej kap i ta łac j i . 

Tymczasem agencje prasowe donoszą 
o w y r a ź n y m nasi len iu akoji o fensywnych 
pows tańców w ostatnich tygodn iach . 

Sprawa czterech jeńców 
J a k w każdej wojnie t ak i w wojnie 

algerskiej, jeńcy brani są po obu stro-
nach . S t rona francuska uważa , oczywi-
ście, że żołnierze francuscy wzięci do 
niewoli przez powstańców powinn i być 
t raktowani , jako jeńcy wojenni , zgodnie 
z prawem międzynarodowym. Ale ze swej 
strony wojska francuskie nie przyznają 
b r anym do niewoli powstańcom praw jeń-
ców wojennych, albowiem zdaniem władz 
francuskich — w Algerze nie toczy się 
wojna , tylko , ,pacyf ikac ja" i dlatego 
powstańcom nie przys ługu ją prawa stro-
ny wojującej . 

Ta szczególna sytuacja mus i oczywiś-
cie powodować wiele trudności . Ujaw-
n ia to w pełni g łośna sprawa czterech 
żołnierzy francuskich wziętych do nie-
woli w potyczce w miejscowości Sakhiet 
w pobl iżu granicy tunezyjskiej . 

J a k wiadomo, rząd francuski wysłał 
wtedy protest do Tunisu , powołu jąc się 
n a o t rzymaną z Algeru wiadomość, że 
Jeńcy francuscy przewiezieni zostali przez 
powstańców na terytorium Tunisu . R z ąd 
Tun isu odrzucił protest i zaprzeczył tej 
wiadomości. Władze FLN (algersklego 
f ron tu wyzwolenia narodowego) ogłosiły, 
że JetScy francuscy zna j du j ą się nada l 
w Algerze 1 wyrazi ły zgodę n a dopusz-
czenie do n ich przedstawiciela Czerwone-
go Krzyża . 

Międzynarodowy Komi te t Czerwonego 
Krzyż.a w Genewie wysłał natychmiast 
swego przedstawiciela, p. de Preux do 
Tun isu d la rrawiązania kon tak tu z przed-
stawicielami FLN . J a k donosi prasa. p. 
de Preux przeprowadzony został przez 
granicę do Algeru 1 mia ł istotnie moż-
ność zetknięcia się z Jeńcami francus-
k im i . P . de Preux wrócił j u ż do Genewy 
d l a złożenia raportu Komitetowi Między-
na rodowemu. 

Sprawa ta może mieć dwojakie kon-
sekwencje. Jeżeli okaże się, że Jeńcy 
francuscy rzeczywiście nie opuścili tery-
tor l imi algersklego, rząd francuski znaj-
du je się w nieprzyjemnej sytuacji , gdyż 
oznaczać to będzie, że jego protest n ie 
m i a ł podstaw. 

Z drugie j strony opin ia francuska, 
zaa la rmowana protestem rządu, niepokoi 
się o los jeńców i domaga się wszczęcia 
kroków d la ich zwolnienia. 

Jeżeli Jednak rząd wejdzie w tej spra-
wie w rokowania z powstańcami za po-
średnictwem Czerwonego Krzyża, to z 
p u n k t u . widzenia prawa międzynarodowe-
go równać się to będzie uznan iu prze-
ciwnika za stronę woju jącą . Jest zresztą 
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rzeczą zrozumia łą , Se powstańcy alger-
scy zażąda ją przy te j okazj i równego 
t rak towan ia Jeńców przez obie strony. 

W każdym razie Jakaś decyzja t>ędzle 
mus i a ł a z a p a ^ w tej sprawie w związku 
ze sprawą czterech Jeńców, podniesioną 
przez sam rząd francusltl . N a razie Jed-
nalc odnośne władze zachowują milczenie 
pełne ostrożności 1 rezerwy. 

Air-France nad Biegunem 
Póhtocnym 

Francusk ie Un ie lotnicze „Air-France" 
m o g ą się pochwa l i ć n o w y m p i ę k n y m 
wyczynem . Naw i ą za ł y one bezpośrednią 

łączność lotn iczą Paryż-Tokio nad Bie-
gunem Pó ł nocnym . Lot m i a ł n a razie cha 
rakter badawczy, a le wkrótce będzie udo-
stępniony podró żnym . Podróż wynos i 
13.500 k i lometrów z j e d n y m postojem n a 
Alasce. 

Trudność lotu polega, m iędzy i n n y m i , 
n a t ym , że w pob l i żu B ieguna strzałka 
kompasu obraca się j a k szalona n a wszy-
stkie strony. P i lo t mus i się klerowć p r z y 
pomocy żyroskopu 1 sprawdzać k ierunek 
przy pomocy obl iczeń astronomicznych . 

Lot odbył się n a wysokości 7.000 me-
trów, temperatura zewnętrzna nad Bl»-
gunemr wynos i ł a —^55 stopni Celsjusza. 
W samolocie temperatura by ła oczywi-
ście przez cały czas no rma lna . 

Prawa kobiety santotnej 
Dziwny, ale w swoich zamierzeniach 

p iękny kongres, odbył się zeszłej niedzieli 
w P a r y ż u : Kongres kobiet samotnych. 
Nie t r udno sobie wyobrazić, j aka suma 
cierpień 1 odwagi życiowej skupi ła się 
n a sali kongresowej. Wdowy, rozwódki, 
kobiety porzucone, często z dziećmi, l50-
biety, które nie potraf i ły rozbudzić mę-
skiego serca 1 takie, które same wolały 
samotność — zebrały się w Paryżu nie 
po to jednak, żeby się skarżyć. 

W uchwalonej rezolucji nie m a clenia 
rezygnacji . Kobiety żąda ją . Ż ąda j ą usu-
nięcia wszelkiej nierówności między ko-
bietą samotną a zamężną , ż ąda j ą abso-
lu tn ie równych praw 1 równego szacun-
k u d la kobiety samotnej , zarówno Jako 
obywatelki, j ak również Jako matk i . 

Poprze to żądanie każdy, kto m a tro-
chę serca, trochę uczciwości 1 trochę oleju 
w głowie. 

I na świecie 
Stany Zjednoczone 

wystrzeliły 
sztucznego satelitę 

Od 1 lutego, nowy sztuczny satelita, 
trzeci z kolei, krąży wokoło Z iemi w prze-
strzeni międzyplanetarnej . Ta sensacyjna 
wiadomość wywoła ła n a ca łym świecie 
ogromne zainteresowanie. 

. .Explorer" (badacz) został wystrze-
lony w przestworza z przy lądka Ca-
navera l n a Florydzie, za pomocą pocisku 
, , Jup i ter C " , pod k ierunk iem specjalistów 
amerykańskie j a rm i i lądowej 1 przy współ-
pracy naukowców niemieckich. P o Zwią-
zku Radz ieck im, S tany Zjednoczone wkro-
czyły w erę lotów międzyplanetarnych. 

W porównan iu ze swymi starszymi 
braćmi , radzieckimi , , Spu tn i kam i " , ,.Ex-
plorer" jest mniejszy 1 lżejszy: waży 13 
kg 365, podczas gdy waga , ,Sputn ika I " 
wynosi ła 83 kg 6, a , ,Sputn ika n " aż 
508 kg. 300. Nowy satelita m a kształt 
cyl indra o długości 90 cm i średnicy 15 
centymetrów. Tak j ak oba . . Spu tn i k i " 
rozwija szybkość 8 k m n a sekundę, ko-
nieczną do pokonan ia przyciągania ziem-
skiego ; orbita którą zakreśla m a rów-
nież kształt eliptyczny. Najwyższy p u n k t 
orbity osiąga wysokość 2.735 km , podczas 
gdy dla dwu . . Spu tn i ków" odległość ta 
wynosi ła 900 k m 1 1.700 km . 

Prezydent Eisenhower zapewni ł , że 
wszystkie dane naukowe, będą ixJdane do 
uży tku badaczy całego świata. „ M a ł y 
I k e " — tak Amerykanie nazywają Ich 
sztuczny księżyc posiada aparaty 1 przy-
rządy naukowe wagi 4 kg 500 g, 1 to mi-
niaturowe laborator i iun m a dostarczyć 
cennych danych tyczących promieniowa-
n ia kosmicznego 1 zjawisk zachodzących 
w najwyższych warstwach atmosfery. 

Dwa radiowe aparaty nadawcze komu . 
n i k u j ą rezultaty obserwacji, które mogą 
być odbierane w obserwatoriach. Tak Jak 
1 . . Spu tn ik i " . „Exp lorer " będzie w swym 
biegu stopniowo ł i amowany przez tarcie 
cząsteczek gazu 1 w końcu spadnie w gę-
stą warstwę atmosfery, gdzie zostanie 
spalony. Jednakże uczeni amerykańscy 
przepowiadają swemu dziecięciu dłuższy 
żywot n iż m ia ł . .Sputn ik I " 1 przypu-
szczają. że będzie on móg ł istnieć nawet 
do dziesięciu la t ! 

Czy równowaga sił? 
Czy 1 w Jaki sposób wystrzeleme sztucz-

nego satelity w S tanach Zjednoczonych 
wpłynie n a rozwój stosunków ze Związ-
kiem Radzieckim, czy przybliży czy też 
odsunie na dalszy p l a n ewentualne roko-
wan ia między Wschodem a Zachodem? 
Oto pytan ia , które wzbudzają wielkie 1 
zrozumiałe zainteresowanie w Waszyngto-
nie. w Moskwie, w Paryżu , w Warsza-
wie czy Londynie. 

J a k dotąd, t rudno przewidzieć z pew-
nością, czy sukces amerykańsk i przyczy-
ni się dodatn io do urzeczywistnienia pla-
n u konferencji dyplon^^tycznej , ,na naj-
wyższym szczeblu", proponowanej przez 
rząd radziecki. W Waszyngtonie zdan ia 
są podzielone. Część of ic ja lnej opini i po-
litycznej uważa , że S tany Zjednoczone 
mogą teraz łatwiej przyjąć udział w tego 
rodzaju spotkaniu , gdyż dogoni ły prawie 
całkowicie Z S R R w dziedzinie zbrojeń, a 
mianowicie rakiet atomowych, 1 równo-
waga między dwoma mocarstwami będzie 
niebawem usta lona. Jednakże i nn i uwa-
ża ją n a odwrót, że konieczny Jest jesz-
cze pewien okres czasu, być może dość 
d ług i , aby , ,dogonić" Z S R R w dziedzinie 
pocisków międzył iontynentalnych. Zatrzy-
mać współzawodnictwo n a tym etapie, 
znaczyłoby ryzykować bezpieczeństwo Sta-
nów Zjednoczonych i świata zachodniego, 
twierdzą zwolennicy odroczenia rokowań. 

Ze strony radzieckiej, nowe inicjatywy 
podjęte są w celu nawiązan ia kontalctów 
z Zachodem, J u ż po wystrzeleniu .,Explo-
rer ' a " , prezydent Bu ł gan l n wystosował 
do prezydenta Eisenhowera nowe, obszer-
ne p ismo n a ten temat. Zaś w przeddzień 
tego wydarzenia, Chruszczow w wywia-

dzie udzie lonym przedstawicielowi lon-
dyńskiego „T lmesa " raz Jeszcze wypo-
wiada się za konferencją szefów mocarstw 
Wschodu 1 Zachodu 1 wyraża gotowość 
odłożenia daty tego spotkania , gdyby 
pańs twa zachodnie tego sobie życzyły. 
Dodaje następnie, że problemy rozbroje-
n i a mogłyby być poruszane , , e tapami " — 
„nawet gdyby m ia ło ich być dziesięć" — 
począwszy od rozbrojenia częściowego. Je-
śli mocarstwa zachodnie nie są Jeszcze 
gotowe do przyjęcia propozycji całkowite-
go zakazu broni jądrowej, wycofania ołj-
cyćh sił i l ikwidacj i baz. 

W Londynie są zdan ia , że zajęcie tego 
stanowiska oznacza poważne ustęfistwa ze 

procent na f ty Środkowego Wschodu, któ-
ra mus i przepływać przez Jego terytorium, 
bądź to drogą k ana ł u Sueskiego, bądź też 
przez rurociągi f i rm , ,Aramco" 1 , , I , P , 0 . " 
n a terenie Syrii . 

Prok lamowanie nowego państwa wzbu-
dza rozmaite reakcje w świecie arabskim. 
R z ą d Jemenu wypowiada się j u ż za przy-
stąpieniem do Zjednoczenia; rząd Jorda-
ni i , państwa położonego geograficznie 
między Egiptem a Syrią , bierze te mo-
żliwość pod uwagę. In ic ja tywa egipsko-
syryjska wywołała zrozumiałe wrażenie 
w I r a k u i I ran ie , dwóch państwach arał>-
skich, należących do Pak t u bagdadzklego 
wraz z Turc ją , Ang l i ą 1 częściowo ze 

ł o ł n i e r z e bryty jscy w akc j i podczas roz ruchów n a Cyprze. 

strony radzieckiej. Op in i a publ iczna w 
Angl i i uważa zresztą, że amerykańsk i 
sukces powinien odbić s i ę , dodatn io n a 
urzeczywistnieniu spotkan ia , ,na wierz-
cho ł k u " , gdyż Amerykanie nie m a j ą Już 
,.poczucia niższości" w stosunku do Mo-
skwy. co stworzy norma lny l lepszy kił» 
ma t d la porozumienia . 

Egipt i Syria tworzq 
„Zjednoczone Państwo 

Arabskie" 
Na Środkowym Wschodzie ubiegły ty-

dzień przyniósł nowe 1 ważne wydarze-
nie ; zgromadzeni w Kairze prezydenci 
i członkowie rządów Republ ik Eg ip tu i 
Syri i uroczyście proklamowal i zjednocze-
nie dwu krajów 1 narodziny nowego pań-
stwa. które nosić będzie nazwę ,,Zjedno-
czonego Państwa Arabskiego" i do któ-
rego dostęp ..tiędzie otwarty d la Wszyst-
kich innych kra jów arabsk ich" . 

Właściwe zjednoczenie m a się odbyd w 
k i lku e t apach : 20 lutego plebiscyt zorga-
nizowany w dwu kra jach m a wyznaczyć 
prezydenta nowego państwa, — w : ^ l u g 
propozycji obu par lamentów, m a n im zo-
stać prezydent Eg iptu , Nasser; następ-
nie zostanie utworzony wspólny rząd, zło-
żony z 20 członków — 15 ministrów egip-
skich i 5 syryjskich. Ostateczna Konsty-
tuc ja Zjednoczonego Pańs twa Araljskiego 
liędzie opracowana w c iągu sześciu mie-
sięcy. 

Nowa republ ika tiędzie m i a ł a powierzch-
nię 1.185.000 k m kw. i będzie liczyła 27 
mi l ionów mleszkańcó.w: 1 mi l ion k m kw. 
powierzchni i 23 mi l iony mieszkańców 
przypada ją na Egipt, 185.000 k m kw. 1 4 
mi l iony mieszkańców, n a Syrię. Bogac-
twa rolnicze i minera lne nowego państwa 
arabskiego tiędą znaczne. Jednakże naj-
ważniejszym czynnikiem, określającym Je-
go wysoki potencjał ekonomiczny jest 
fakt . że będzie on kontrolował około 90 

S t anam i Zjednoczonymi. Komen t u j ą t a m 
specjalnie fakt , że nowe zjednoczone pań-
stwo arabskie m a za j ąć^w polityce zagra-
nicznej stanowiska ..pozytywnego neutra-
l l z m u " , to Jest nleprzystępowania do żad-
nego z bloków 1 współpracy z wszystkimi 
pańs twami Zachodu i Wschodu. 

Rząd Polski i Rzqd ZSRR 
wypowiadają się w sprawie 

planu Rapackiego 
w rezultacie czterodniowych rozmów, 

które przeprowadzil i w Moskwie mini-
strowie Spraw Zagranicznych Polski 1 
Związku Radzieckiego, pp. Rapack i 1 Gro-
myko, wspólnie ogłoszony komun ika t 
stwierdza z zadowoleniem, że p lany dą-
żące do porozumienia w sprawie rozbro-
jenia zyskują coraz większe uznanie w 
międzynarodowych ko łach politycznych. 
W szczególności polski projekt utworzenia 
w sercu Europy strefy wolnej od zbro-
jeń atomowych został przychylnie przy-
jęty w kierowniczych ko łach pewnych 
państw zachodnich 1 uważany za rzeczy-
wistą próiję uzyskania porozumienia mię-
dzy Wschodem a Zachodem. 

K o m u n i k a t oświadcza następnie, że 
, ,rząd polski gotów jest zbadać wraz z In-
nymi zainteresowanymi rządami możli-
wości wprowadzenia w życie systemu kon-
troli w strefie objętej p lanem Rapackie-
go. Ze swej strony, rząd radziecki równled 
wyraża gotowość wzięcia udz ia łu w tego 
rodzaju rokowan iach" . 

J a k wiadomo, jednym z ważniejszych 
zarzutów stawianych planowi Rapackie-
go jest brak wskazówek tyczących kon-
troli n a d a tomowym rozbrojeniem prze-
widzianej strefy (obu Niemiec, Polsłcl 1 
Czechosłowacji). Rozmowy między Rapac-
k im 1 Gromyko mia ły , j a k widać, n a ce-
l u , usunięcie tego a rgumen tu 1 stworze-
nie rzeczywistej możliwości przyjęcia 1 
wprowadzenia w życie p l anu . 



T a ( l an i w s z y k o w n y m s t ro ju n a r c i a r sk im na raz ie trenuje . . . au K runowkac ł i . T u d u ż o bezp ieczn ie j . Upa j iek n ie g roz i . 

A wys tarczy ty lko z rzuc i ć nar ty i ws t ąp i ć n a k awę . 

Wyb ie r zemy sid 
jóry. Właśnie 
Polski zapełn i ła sii 
na jp iękn ie jszy sezo 
n o dogrzewa, a pi 

Z a kopane jest ul 
w ą Polski . Ostatnio 
Karkonosze i pięl< 
wośoi. Ale mimo 
kró lu je . 

Mo żna tu spotkai! 
k ierpcach , w białj 
w czarnych kapelu 
M o ż n a tu usłyszeć 
które j cepr, czyli p 

Na K r u p ó w k a c h m o ż n a s«>otkać wszystk ich , fł awe t m a r y n a r z y . Heta , w i o ! — w o ł a g a z d a i s an i e s u n ą po śn ie gu . Górale 



Będzie ł adne zdjęcie w rodz innym a lbumie . 

K O P A N E 
OWA STOLICA 
dziś na ma ł ą wycieczlię w 
idt śnieg i z imowa stolica 
ę turystami . Luty-marzec to 
n w Karpatach. Słońce moc-
1 śniegu same narty niosą, 
ubioną miejscowością zimo-
dużą konkurencję robią m u 

[nie położone tam miejsco. 
to Zakopane ciągle jeszcze 

: górali w na jprawdz iwszych 
rch spodniach ha f towanych , 
iszach, z c i upagami w ręku. 
p rawdz iwą gwarę góra lską , 

rzybysz z do l in , an i za grosz 

nie zrozumie. Można tu także kup ić znakomi te 
owcze, wędzone serki, zwane oszczypkami , ja-
kich nawet Franc ja n ie zna. 

Po śniegu, po g ł ówne j ul icy Zakopanego, 
Krupówkach , co chwi l a przelatują sanki i dzwo-
n ią dzwoneczki , przyczeipione do uprzęży koń-
skiej. 

Na Kasprowy wiedzie kolejka l i nowa — do 
królestwa narciarzy. „Cepry" raczej korzystają 
z inne j kolejki, wiodącej n a Guba łówkę , gdz ie 
. . .można wyna j ą ć leżaki I opa lać się w promie-
niach z imowego słońca. Zresztą i z Guba łówk i 
niejeden n iefor tunny narciarz pojechał wprost 
na g ipsowy opatrunek. 

A więc w góry, w góry, m i ł y brac ie ! 

Noga z ł amana . Oto częsty rezultat b rawur owej j azdy 
są n a tej trasie zawsze w 

Ł Kasprowego, 
pogotowiu . 

Sani tar iusze 

FOTO Władysław S Ł A W N Y 

czekają n a „ceprów" . Przy muzyczce, w wesołych humorach m łodz ie ż powraca ze szczytów górskich. 



A n d i i e j ' ^ 

r m m r a i / K 

Na magazyny włók ienn icze w Bielsku-
Bia łe j dokonano w póżnycl i godz inach 
wieczornych napadu rabunkowego . Ele-
gancka m łoda kobieta w czerni z j aw i ł a 
s ię w dyżurce magazyn ie ra prosząc o 
wodę , gdyż Jej się zrobi ło słabo. W 
chwi l i gdy ten odwróci ł się do k ranu , 
zarzuc i ła m u worek n a głowę; został 
skrępowany i obudz i ł się dopiero naza-
ju t rz porzucony w odległym lesie. Przed-
miotem r abunku była c iężarówka towaru . 
M i m o energicznegtr śledztwa nie zdo łano 
zna leźć sprawców. Wed ł ug kpt. Gleba 
hersztem bandy by ła kobieta przezwana 
kró lewną . W łych samych okol icznościach 
nastąp i ł d rug i napad w Lodzi . 

— Ty tuta j p i l nu j , a j a idę do 
telefonu. Jest wypadek na ulicy — 
wy jaśn i ł krótko" port ier, zwraca-
j ą c się do strażnika. — Trzeba 
dzwon i ć po pogotowie. 

S t rażn ik oszo łomiony w idok i em 
miedn icy , k tó ra była pełna k rw i , 
podczas gtly d w a j przybysze poszli 
i ia podwórze w stronę i nagazynów, 
wj^jrzał na ulicę. Nie opodal" przy 
drzewie leżała w cieniu latarni ję-
cząca kobieta. Chc ia ł do niej po-
dejść, ale właśnie z podwórza do-
biegł go j ak i ś zduszony okrzyk i 
odgłos .szamotania. Nie by ł pewien, 
I łrzypuszczał , że to koty będące 
na u t rzyma i i i u magazynów. . . Nie-
mn i e j jetlnak zasunąwszy z powro-
tem zasuwę w drzwiach pośpieszył 
d o świetlicy Pada ła s tamtąd na 
l)od\vórze smuga świat ła . Spo-
strzegł, że jeden z przybyszów wi-
doczny w okn ie t r zyma ł słuchaw-
kę przy uchu i j akby coś m ó w i ł . 

* 

W tvm s a m y m momenc ie strażni-
k o w i sjiadła na g łowę czarna o-
pończa. Wypu ś c i ł karab in z ręki . 
Z a n i m zdąży ł się zor ientować, le-
ża ł j u ż na b ruku , a ktoś, k to u-
siadł m u na piersiach, zaczął go 
dusić . W c iągu paru sekund m i a ł 
zw iązane ręce i nogi . 

D w u napas tn ików — najwidocz-
nie j tamten przestał j u ż telefono-
w a ć — ponios ło go teraz j a k tobó ł 
p o scliodach do wnętrza świetlicy, 
/ o s t a ł rzucony obok portiera. Czu ł 
jego obecnośc. 

— P i l nu j ich — rozległ się z ko-
lei zduszony rozkaz. 

S trażn ik [iróbował krzyczeć, ale 
opończa dusi ła gard ło ; poza t ym 
ten p i lnu jący zwal i ł m u na g łowę 
g rubą beię barchanu . W c iągu kil-
k u następnych m inu t s trażn ik nie 
tyle sł>szał^ ile wyczuwa ł , że por-
tier tak .samo us i łu je krzyczeć, 
wszcząć a l a rm . 

Zgaclzało się to wszystko z re-
lac ją portiera.'.. J ak n a m powie-
dziano, zeznawał , że w chwi lę po 
przekroczeniu progu świetl icy d w u 
idącycl i za n i m osobn ików "zarzu-
ci ło "mu płaszcz na g łowę ; podcię-
ł o m u nogi i po t rak towa ło go po-
dobn ie j a k strażn ika . Napastn icy 
musie l i widoczn ie spostrzec, że 
strażn ik zwab ionv .szamotaniem 
się, idzie przez podwórze do św id-
nicy, pon ieważ jeden z d w u krę-
I ju jących port iera sykną ł : 

— Udawa j , że telefonujesz... 
O d m o m e n t u kiedy obok portie-

j-a u łożono jego towarzysza, wra-
żenia obydwu były te same. A więc 
ko le j no : jeden z ^ w u napas tn ików 
odszedł i i>rzyprowadzi ł kobietę. 
Kobieta skonstatowała najwidocz-
nie j , że akc ja rozwi j a się p lanowo. 
l?t)mogła sw t ńm k o m p a n o m zd j ą ć 
<)pończc z g ł ów of iar i wsunąć i m 
d o ust kneble z wato l iny . Opera-
c ja la o<lbywała się w ciemności , 

łion ieważ napastnicy zgasil i świat-
o. Zapanowa ła cisza. Ca łe towa-

rzystwo przeszło p rawdopodobn ie 
d<> dyżurk i po klucze od magazy-
nu . I .eżąc twar^zami d o podłogi 
j iortier i s trażn ik sł\'szeli k rok i 
odchodzących ,ich powró t , odgłos 
otwieraiK'j b r amy , s z um mo to r u 
c iężarówki , skrzyp drzwi w maga-
zynie, krzą tan inę , charakterystycz-
ny szmer bel zsuwających się po 

ześlizgu z piętra na parter. T rwa ł o 
to oko ło godziny. O d czasu do cza-
su za,^lądał klo"ś do świetlicj ' , wi-
docznie, by sprawdz ić czy wszyst-
k o w porządku . O b y d w a j związa-
n i , z kneb l am i w us<ach, p róbowa l i 
wydostać się j ahoś z opresji . Ich 
us i łowan ia wzmog ły się szczególnie 
po odjeźdz ie n.ap.ł.śtników. Nieste-
ty, bele były zbyt ciężkie, by je 
zrzucić ,a knebie utrudniał^ ' od-
dech. 

W tej sytuacj i zna laz ł ob j ' dwu 
— portiera i s trażn ika — pracow-
n i k Central i Obro tu , k tóry przy-
szedł tu z samego rana z j a k i m ś 
poleceniem s ł u żbowym. Zauważy ł 
n i edomkn ię t ą bramę . Cisza panu-
jąca na podwórzu i w port ierni 
wyda ła m u się bardzo podejrzana . 
Zaczą ł krzyczeć i w ^ w a ć portiera. 
Pon ieważ nikt się nie z jawia ł , zaj-
rza ł do dyżurk i , gdzie podobnie 
jak s t rażn ikowi rjiuciła m u się w 
oczy przede wszystkim mit»dnica. 
Przekona ł się jednak , że to nie 
krew, a tylko zwyk ła farba ani-
l inowa. By ł w wojsku siinitariu-
szem i nie uległ panice. Wyszedł-
szy z powro tem na podwórze,-
skierował swoje krok i w stronę 
świetl icy-kantoru. D r zw i nie ustę-

kę rzucał od czasu do czasu fa-
chowe uwag i Dowiedz ie l i śmy się, 
że strażnik i port ier zostali j u ż do-
wiezieni do Komendy , że personel 
magazynu , zg romadzony w skła-
dzie pomocn iczym, zna jdu je się w 
komplec ie i jest zdenerwowany 
jjrzeszło t r zygodz innym oczekiwa-
n iem , że k ierownicy wozów zajeż-
dżćijący po towar wraca ją do swo-
ich baz z obietnicą, iż zostaną zii-
ła twien i po godzinie trzeciej. Do 
tej godz iny na leża ło zakończyć 
dochodzenie na terenie magazynu 
i przesłuchać wszystkich praciiw-
n ików . Była to j u ż sprawa, którą 
m i a ł em .się za jąć osobiście. 

l^rzegląaając dostarczone m i W 
trakcie r o z m ó w wstępnych akta 

{KTsonalne z sekcji k ad r w Centra-
i Obro tu , poprosi łem podpułkow-

nika , ażeby spytał, czy i j ak ie śla-
dy odkry ła oj ierująca tu od rana 
grupa kolegów z ł^odzi. Pon ieważ 
podpu łkown ik prze ją ł de facto 
nadzór nad całokształ tem śledztwa, 
nie wypada ło pytać s amemu . 

Jeden z obecnych ko legów wy-
jaśni ł , że oprócz farby we wspom-
nianej j u ż miednicy i" oprócz odci-
sków opon sambchodowycl i nie 
znalez iono niczego. O|)ończe czy 

powały . Zaczą ł wołać. Przysłoni-
wszy oczy za j rza ł przez szybę do 
środka. Zan iepokoi ła go zwa lona 
sterta bel barchanu . Spostrzegł ku 
swemu przerażeniu wystające 
spoil bel obute nogi i kawałek 
spodni strażnika. Nie namyś l a j ąc 
się wiele, wyb i ł szyl>c, a następnie 
— o tworzy ł o kno o d zewnątrz — 
wskoczył d o środka. Telefon był 
uszkodzony Nie pozostawało m u 
n ic innego j ak ty lko oswobodz ić 
związanych , wróc i ć na ulicę i za-
alarmovvać najbl iższy posterunek 
mi l ic j i . . 

Tak wyg ląda ły wydarzenia , a ż 
d o chwi l i przybycia funkcjonar iu-
szy z najb l iższego komisar ia tu i z 
Kt imendy Miasta ,którą ten komi-
sariat natychmiast powiadomi ł . . . 

• 
Koledzy z Komendy Miasta — 

siedziel iśmy właśnie w j e d n y m z 
bocznych pomieszczeń magazynu 
gdzie napastnicy nie zajrzel i w o-
góle; wyb r a no to pomieszczenie, 
by nie zatrzeć ewentualnych śla-
d ó w — składal i ko le jno sprawo-
zdania . Podpu ł kown i k ćm i ą c faj-

płaszcze, s ł u p c e do omotan i a of iar 
I olK^zwładnienia ich — napastni-
cy zabral i ze sobą podobnie zresz-
tą jak klucze od dyżurk i , świetlicy 
i g ł ówne j b r amy magazynu . Klam-
ki , tak s amo j ak kiedyś w Bielsku, 
były dok ładn ie wyczy.szczone. 

— A jeśli chod"zi ó telefon? — 
spyta ł w pewnym momenc ie pod-
pu łkown ik . 

Inny z ko leęów, w randze po-
ruczn ika , wyjaśn i ł że telefon znaj-
du je się j ak przedtem w świetlicy. 
l>eży na pt»dłodze w tym s a m y m 
mie jscu , w k t ó r ym zastano go w 
chwi l i rozpoczęcia śle<lzlwa. Słu-
cluiwke sprawcy napadu |K)rzucili 
n ieco nalej , w pobl i żu l)el, k t ó rym i 
był>' przyciśnięte przed lym of iary 
napadu . 

— T o może mieć dla nas duże 
znaczenie, poruczn iku . Bądźcie ła-
skawi przynieść aparat wraz ze 
s łuchawką . Hzecz prosta zachowu-
j ąc przy l y m środki ostrożności , 
żeby nie zniszczyć ewentualnycl i 
ś l adów — odezwał się |M)di)ułkow-
nik. 

(Ciąg dalszy nastąp i ) 

I USŁUGI PRAKTYCZNE 
«Tygodnika Po!sl( ego» 

Pan Marc in P I E C H O W I A K z DouMens 
(Somme) zwrócił się do redakcji zapytu-
jąc czy może Jadąc do Polski, zachować 
swoję rentą inwalidzką. k tórą uzyskał 
we Francj i . Ijędąc niezdolnym w 80 pro-
centach do pracy. Odpowiadamy więc 
nieco szerzej, aby zadowolić również p. 
Stachniaka spod Tuluzy, który zapytu je 
kto i kiedy m a prawo do zapomogi dla 
starców. 

Jak j u ż wspomn ie l i śmy w j e d n y m z 

poprzednich numerów , istnieje tak zwa-

na zapomoga d l a starszych p r acown ików 

— al locat ion aux vieux travai l leurs sala-

riés. 
Ażeby z niej korzystać, należy : 
# być Francuzem lub obywatelem pań-

stwa, które posiada konwencję z Fran-
cją . Polacy m a j ą więc prawo do tej za-
pomogi ; 

m posiadać ukończonych 65 lat zycia 
l ub 60 lat, jeśli się jest n iezdolnym do 
pracy ; 

« posiadać przepracowanych 25 lat, 
ewentualnie 15 la t od ukończenia 50-go 
roku życia ; 

• nie posiadać dochodów, które n> 
przekraczały 201.000 f ranków n a jedną 
o-sobę. l ub 250.000 n a małżeństwo. 

tt posiadać przepracowanych 25 lat, 
ewentualnie 15 la t od ukończenia 50-go 
roku życia : 

Zapomoga wynosi 75.780 f ranków T o c z -
nie w Paryżu, 72.381 franków w miastach 
liczących ponad 5.000 mieszkańców, a 
wszędzie Indziej 68.640 franków. Docho-
dzą do tej sumy dodatki małżeńskie oraz 
dodatki za dzieci, jeżeli jest ich co naj-
mnie j troje. 

Można kumu lować z powyższą zapomo-
ga rentę utiezpieczeń (mniej jak 15 lat 
składek), zasiłki rodzinne, pensję wdowy 
po mężu poległym na wojnie. 

wszelkie inne dochody, jeśli przekra-
czają dozwolony pu ł a p obn iża ją rentę 
starczą do wyżej podanych kwot. 

Zapomoga, z ty tu łu V.T.S. nie daje 
prawa do korzystania ze świadczeń ubez-
pieczeniowych w wypadku choroby. 

w razie pobytu w szpitalu, administra-
cja może odciągnąć 90 procent zapomo-
gi na koszta u t rzyman ia . 

Jeśli w razie śmierci, zainteresowany 
pozostawi spadek ponad dwa mi l iony 
franków. Skarb Pańs twa posiada p rawo 
do zwrotu wypłaconych zapomóg z masy 
spadkowej. 

Po śmierci męża żona może korzystać 
z zapomogi. W i n n a jednak odpowiadać 
tym samym warunkom co do wieku i 
dochodów, to znaczy, gdy m a ukończone 
65 lat oraz gdy dochody jej nie przekra-
czają 201.000 franków i nie posiada pen-
sji z ty tu łu utiezpieczeń społecznych. 

Prośtię o zapomogę należy skierować 
do Caisse Regionale Vieillesse. Nie nale-
ży wysyłać żadnych dokumentów. 

Jeżeli chodzi o rentę inwal idzką , to 
osoba wyjeżdżająca do Polski, pozostawia 
komuś zau fanemu we Francj i pełnomoc-
nictwo we Francj i do pobierania należ-
nej renty. Co trzy miesiące należy przy-
syłać do pełnomocnika wę Francj i po-
twierdzone przez Prezydium Rady Naro-
dowej w miejscu zamieszkania w Polsce 
tak zwanego „certif icat dé v ie" , czyli 
poświadczenie, że osoba upoważn iona do 
pobierania renty żyje. 

w razie gdyby p. Piechowiak m ia ł 
trudno.ścl ze znalezieniem takiej osoby, 
redakcja pomoże Panu wskazując kogoś 
rzetelnego, który by przesyłał P anu rentę 
za pośrednictwem PKO . co byłoby naj-
korzvstniejsze w przeliczeniu n a walutę 
polską. 

Pan i K. z B lanzy. 
Mąż m ó j zg iną ł w ostatnich wypadkach 

górniczych. Jakie są moje i pozostałych 
dzieci p r awa do renty ? 

Gdy wypadek przy pracy powoduje 
śmierć 'rołjotnika wdowa m a prawo (poza 
wszelką pomocą na tury dobroczynnej) 

1. — d o adszkodotoania z ty tu łu aseku-
racji (assurance-décès). Capital-décès rów-
na się zarobkowi dz iennemu pomnożone-
m u przez 90. Obecnie nie może Jednak 
przekroasyć sumy 132.000 fr. 

2. — do rent» wdounej według zarob-
ku męża za ostatni rok z tym, że zaro-
bek roczny d o sumy 590.640 fr. pozostaje 
bez zmian , a wszystko co przekracza tę 
cyfrę. Jest zmniejszone do 1/3. 

Wdowa otrzymuje 30 procent ostatnie-
go rocznego zarobku męża, a dzieci : po 
15 procent n a pierwszych dwoje, po 10 
procent za każde pozostałe. 

Całość rent wyżej wymienionych nie 
może przekraczać 85 procent zarobku 
zmarłego. 

3- — do zwrotu, kosztów pogrzebu 
Są one pokryte przez Kasę 1 praco-

dawcę. D l a orientacj i podajemy, że do 
niedawna max imura dla Kasy była s u m a 
22.000 fr . 1 tyleż d ł a pracocUwcy 

A D W O K A T 
Dalszy ciąg informacji o podróżach do 

Polski w następnym numerze. 



Nowe filmy na ekranach 

...Dziś wieczorem eksplozja C L I N F O U 
„Ecliec au Por teur " , f i lm 

który otrzymał Pr ix d u 
Quai des Orfevres 1956. a 
ostatnio wszedł na ' ekrany. 
Jest, świetnie zrobioną po-
wieścią k rym ina lną , orygi-
na lną , bogatą w sceny peł-
lie napięcia. 

Sama historia zupełn ie 
zwykła. Hastien Sassey, tra 
garz, jest człowiekiem sym-
patycznym i sko-^czyłby oa 
pewno lepiej, gdyby okolicz-
ności m u n a to pozwoliły. 
Hastien jest transporte-
rem na us ługach bandy 
Armeńczyka S tana : przewo-
zi narkotyki ukryte w pił-
ce do footbału. Praca ta 
stała się d la niego strasz-
nym ciężarem, odkąd zako-
chał się w młodej 1 pięk-
nej Jacque l ine ; ona wzbu-
dzi ła w Hastíenle tęsknotę 

za życiem spokojnym i ucz-
ciwym. 

Widząc , że nie u d a m u 
się wycofać z bandy S tana , 
Bastlen nawiązu je kontakt 
z i n n ą bandą , która zwal-
cza jego szefa i obiecuje 
Bastienowl uwolnić go spod 
władzy Stana . Ale przysłu-
ga ta nie będzie bezintere-
sowną. Przedtem mus i on 
dokonać zamachu n a swego 
szefa, a właściwie na jego 
l abora tor ium: piłkę, w któ-
rej zazwyczaj przewożone 
były narkotyki tym razem 
napełn i się mater ia łem wy-
buchowym i Bastlen zanie-
sie ją do pracowni S tana . 
Eksplozja zaa larmuje nie-
wątpliwie policję i wprowa-
dzi j ą n a trop bandy Sta-
na . Bastlen zgadza się aa 
proponowane m u warunk i 

i zabiera pi łkę, aby zanieść 
j ą do lałKiratorlum narko-
tyków. Na nieszczęście po 
drodze wypada m u przejść 
przez teren, n a k tórym gru 
pa chłopców gra w pitkę. 
Fata lny przypadek spra-
wia, że p i łka S t ana znaj-
du je się w rękach dzieci. 

Bastlen ginie. Jeden z 
członków bandy S tana za-
strzeli go i nieszczęśnik 
zdąży ty lko wypowiedzieć 
s łowa: „ . . .chłopczyk zabrał 
bombę... o 10 wieczorem 
eksplozja . . . " 

J a k a bomba? J a k i chłop-
czyk? — Oto zagadka, któ-
rą ina rozwiązać pol icja pa-
ryska w c iągu dwóch go-
dzin zan im owa l)omba, 
zna jdu j ąca się w posiada-
n iu chłopczyka wybuchnie. 

í-

Jeanne Moreau w f i lm ie „Echec au Por leur" . 

Dwie godziny n a odkrycie 
tej strasznej tajemnicy. . . 

Widz przerażony jest tym 
bardziej, że widzi jak ów 
chłopczyk dostaje a taku śle 
pej kiszki i przetransporto-
wany jest do kl in ik i . P i ł ka 
Jest ciągle z n im . Wszyst-

k im chorym w klinice grozi 
śmierć.. . 

Następują ciekawe sytua-
cje, w czasie których widz 
u trzymywany Jest w niesły-
chanym napięciu. Pol ic ja 
mobi l izuje wszystkie swe 
siły i środki : samochody, 
motocyklistów, radio itd. 
Og lądamy szereg scen o nie-
zwykłych efektach, rozgry-
wa się walka pomiędzy 
gangsterami w Genevilliers, 
podwyższająca jeszcze na-
pięcie emocjonalne. Wszyst-
ko się robi, aby uratować 
dziecko 1 chorych y/ szpi-
ta lu . 

Wspan i a ł a gra Serge Reg-
gian i w roli Bastlen. Do-
skonała Jest scena jego 
śmierci, w której ta lent ak-
tora objawia się w całe j 
potędze. Jest też P au l Meu-
risse, świetny komisarz, 
Fernand Sardou, Roljert 
Lau tard , Michel Calef zro-
bił świetną historię krymi-
na l n ą wspólnie z insceniza-
torem Gilles Grangier . Nie 
zapomina jmy wreszcie o 
pięknej S imone Renan t , 
Jeanne Moreau i o Chris-
t ian Foucade, rewelacyjnym 
w roli su tenera. 

STEPHANE E P I N 

Jedna ze scen f i lmu . Na zdjęciu Serge Reggian i , 

Na płycie gramofonowej 
o tw i e r amy dzis ia j rubry-

kę , ,Tygodnika Po lsk iego" 
w której omaw i a ne będą 
nowe n ag r a n i a n a p ły tach 
g ramofonowych . 

Poświęćmy pierwszy ar-
tyku ł naszej kron ik i Fryde-
rykowi Chop inowi , jedne-
m u z na jwiększych geniu-
szów muzycznych świata , 
którego twórczość, tak bar-
dzo polska w swym charak-
terze, jest jednocześnie 
ł ączn ik iem między Po lską 
a Franc ją . 

Nie m o ż n a w k i lku zda-
n iach u j ą ć charakterystyki 
całej twórczości Chop ina , 
ogran iczmy sję więc do jed. 
nej tylko g rupy u tworów 
naszego genia lnego kompo-
zytora, do pieści. 

Chop in skomponował sie-

demnaście pieśni, które zo-
stały wydane dopiero po 
jego śmierci w zli iorku pt. 
,,fipiewy polskie" . Te właś-
n ie piękne pieśni Chop ina , 
bardzo ma ł o znane we 
Franc j i , zostały ostatnio 
nag rane n a płycie mark i 
, ,Co lumb ia " (1). Śp iewa 
Eugen ia Zareska, artystka 
na jwyższe j klasy. Pieśni te 
ukazu j ą Chop ina , którego 
Franc ja n a ogól nie zna. 

Nie d z iwmy się, jeśl i 
wśród pieśni Chop ina od-
na j d z i emy melodie znane 
n a m , melodie l udowe śpie-
w a n e przez zespoły ,,Ma-
zowsze" l u b ,,Slnsl4"... 

Jean-Fr. Duperron . 

(1) Chopin , 17 mélodies no-
lonaises, Co lumb ia FCX-503 

e potka z ksiqzkamì pamiętnik Filipka • 

KTÔ2 to jest ó w Fi l ipek, bez nazwiska, bez określo-
nego wieku, bez z a w o d u ? Fil ipek to, j akbyśmy po-
wiedziel i z paryskiej perspektywy, „warszawski 

gavroche" z początku ubiegłego stulecia. Ile m a l a t ? 
Chyba koło dwudziestk i , może trochę więcej, może tro-
chę mn ie j . Co r ob i ? Odda jmy głos j emu samemu , aby 
się o tym przekonać : 

„Ludzie mówią, że jestem próżniak. I nazywa-
ją mnie próżniakiem spod kolumny Zygmunta. 
Albo prościej: zygmuntowskim próżniakiem..^ 
Nazyuxiją mnie próżniakiem zygmuntowskim, bo 
zwykle stoją lub siedzą pod kolumną Zygmunta 
i patrzą na Warszawą. Dobre wybrałem sobie 
miejsce, chyba najlepsze, wszystko i wszystkich 
widzą, a i- mnie widzą wszyscy... Oglądam pięk-
ne damy i pięknych kawalerów z pałacu pod 

i lustracja A. Untechowskiego do 
F i l i pka " . 

„Pam i ę t n i k a 

Blachą, oglądam oficerów pruskich, oglądam 
Francuzów wielce markotnych, odkąd generał 
Bonaparte ogłosił się konsulem... Rzetelność na-
kazuje przyznać, że choć niby to jestem próż-
niak, żadnej się pracy nie wstydzę. Na życzenie 
mogę narąbać drzewa, naszatkować kapusty, 
skoczyć z listem. Kupczyłem dawniej kawą ziar-
nistą, gdy była zakazana. Raz w Tarczynie 
przyłapali mnie policaje i zbili. Odtąd przesta-
łem. Lepiej stać pod kolumną..." 

Oto i Fi l ipek. Dodać Jeszcze wypada , że m i a ł Jedną 
cechę szczególną. Lubi ł pisać, i pozostawił po sobie 
w spadku kilkaset bezładnie zap isanych (i nie numero-
wanych ) kartek papieru, które dopiero W ładys ł aw 
Zambrzyck i uporządkował , przebrał , poiprawił i przed-
stawi ł w książce pod tytu łem „Pam i ę t n i k F i l i p k a " 
(Czytelnik, 1957, cena zł. 15). 

Jest to ks iążka niezwykle poc iąga jąca d la każdego, 
kto zna i kocha Warszawę. Odna j du j emy w n ie j stolicę 
dawne j niepodległej Polski ,obróconą przez Prusaków 
w stolicę Prus po łudn iowych , trochę wy l udn i on ą w po-
równan i u z poprzedn im okresem, a le wc i ą ż Jeszi»e 
tętniącą życ iem. Mieszka w niej książę Józef Ponia-
towski , i autor pierwszego s łownika polskiego Linde, 
wyda je tu swoją gazetę' Franciszek Ksawery Dmo-
chowski (pt. „Nowy Pamię tn ik Warszawsk i " ) , póź-
niejszy nauczyciel Chop ina — Elsner komponu je swe 
utwory. A Fil ipek kręci się wciąż między t ym i posta-
c iami , najczęściej p rzyg ląda się im zresztą z da leka , 
a le zna j ą c wszystkie przekupki z Zamkowego P lacu 
i wszystkich lokai w mieście, o każde j z tych postaci 
um ie n am powiedzieć coś ciekawego i zabawnego. 

Czasy, w które przenosi nas „Pam ię t n i k F i l i p k a " 
to czasy pierwszej obcej okupacj i Warszawy (ileż ich 
późn ie j znieść m ia ł a nasza stolica!). Prusacy są pana-
mi . Ale obok n ich za la ły miasto całe t ł umy uciekinie-
rów francuskich, otoczonych zazwycza j wie lką sympa-
t i ą warszawiaków. Część z n ich pozostaje do Końca 

w ie rna kró lowi , część — to zwolenn icy rewolucj i , Ja-
kobin i itd. 

Z dalekich kra jów dochodzą do Wars zawy odgłosy 
napoleońskich zwycięstw. Coraz to jak iś m łody czło-
wiek przedziera się przez kordony gran iczne, aSy do-
trzeć do leg ionów Dąbrowskiego, które zaczęły brać 
przykład z Bonapartego Jak ma j ą zwyciężać . Pod Ko-
lumnę , przy której „u r zędu j e " Fi l ipek przychodzą wę-
drown i gra jkowie i — na przemian — in tonu j ą ma ło 
w Warszawie znanego , ,mazurka Dąbrowskiego" , a lbo 
też Jeszcze mn ie j z n a n ą „pobudkę Armi i Renu " , którą 
dopiero późn ie j przechrzczono na „Marsy l i ankę " . 

Zaipisawszy bezładnie, kradz ione często tu i ówdz ie 
kartki .owego pamię tn ika , Fi l ipek u rywa go w pewnym 
miejscu. W łaśn i e wówczas gdy do Warszawy i iadcl iodzi 
w iadomość o zwycięstwie pod Jeną i gdy Prusacy za-
czyna j ą n a gwał t opuszczać miasto. 

Fi l ipek, godne dziecko Warszawy , poszedł, Jak i nn i 
Jego rówieśnicy do leg ionów, które idąc z z iemi włos-
kiej do Polski , postanowi ły „z łączyć się z n a r o dem" , 

W ładys ł aw Zambrzyck i m i a ł n ie lada kłopot z upo-
rządkowan iem pam ię t n i ka F i l ipka , a le Jego trud został 
sowicie nagrodzony . Dał czytelnikowi książkę peJną nie-
zaprzeczonego uroku : odna j du j emy w niej kawa ł his-
tori i Polski , opowiedz iany n ie przez Jakiegoś uczone-
go męża , a le przez gavroche'a, który komentu je wszyst-
ko co widz i na gorąco, nie opuszczając żadne j plotki , 
żadnego uciesznego wydarzen ia . 

Rzecz Jest tym bardziej interesująca d la Po laka za-
mieszkałego we Franc j i , bowiem, jak wspomn i ano wy. 
żej , wielu bohaterów pamię tn ika to Francuz i . W i d z i m y 
ich tu w roli em igran tów, doświadcza jących sympat i i 
Po laków. Ta sympat ia między obu na rodam i przeszła 
różne próby histori i , a le wo lno chyba powiedzieć, źe 
wy t r zyma ła Je skutecznie. 

Doda jmy Jeszcze dla in formac j i , że ks iążka Włady-
s ława Zambrzyck iego otrzymała w tym roku nagrodę 
miasta Warszawy . LEKTOR 



Barbara Gordon Guy WRÓCISZ... 
Jerzy Kowa lsk i wraca p * s iedemnas tu latach z Z S R R . 

Wraca do żony . ale pad adresem p o d a n y m z n a j d u j ą 
• b c ą kobietę, która wprawdz i e nosi to samo na zw i sk * 
I im ię , co jego ma ł ż onka — ale n ie m a z n i m nio wspól-
nego. Po d łuższych poszu l f iwan iach dow i adu j e aię, ż * 
t ona jego Maryna , której f a ł szywie don ies iono że u m a r ł 
wyszła powtó rn ie za m ą ż 1 m a Już dwo je dzieci. Jerzy 
chcia łby się z n i ą r o zmów i ć , krąży koło JeJ mieszka-
n i a , a le n ie m a n a ta doéô si ły. Pod wp ł ywem prze-
żyć I os ta tn ich zdene rwowań choru je . Na skutek «ta-
ran Mar i i , te j . u której mieszka , wy je żd ża n a kurac ję 
do Kryn icy , gdz ie n a d anc i ngu spotyka Maryny. 

Al ina Itihi jasne sytiuicje życiowe. Właści-
wie, gdyby nie dzieci... Zastanawia się chwi lę 
i pyta ciclio, współczująco: 

— I^rzecież nie kochasz R o m a n a ? 
Maryna obojętnie wzrusza ram ionami . 

Może to oznaczać „n ie" alłK) też „cóż za pyta-
nie — oczywiście". Odj>o\viada: 

— Nie jest m i z n i m żle. 
— To dlaczego mówi łaś , że się go iKiisz? 

Niedobry jest dla ciebie? 
— Nie, raczej nie. On jest, wiesz, to, co 

się nazywa „suchy człowiek". Nigdy ;iie wia-
domo , co naprawdę myśl i . To jego staiio\vi-
sko... Bo i się o swój autorytet. Uważ.-ił... ---
Maryna waha się przez cliwilę, czy ni.a lo po-

— A teraz p r zyna jmn ie j wiesz? 
— Wiedz ia ł abym, gdyby nie dzieci. 
Twarz Al iny łagodnieie.*Odzywa się mięk-

ko, jakbjr przepraszając Marynę za poprzednie 
oskarżenie: 

— Rozum i em . 
— Nie u m i e m sobie jeszcze wyobraz ić , 

co zrobi R o m a n , j ak się dowie o t ym wszyst-
k im . Ale powie«lzmy, że odejdę. Może oddałby 
m i Jacka, ale to też wątpl iwe. Za to Zosia... 
To jedyne, tak m i się zdaje, co on naprawdę 
kocha na świecie. Ta dziewczyna robi z n i m 

staram 
z niej 

j a k 

co chce, wszystko je j wolno." Trochę ! 
się j ą hamować , kiedy jego » ie ma . Co 
wyrośnie, jeżeli zosta"nie z n i m sama? A „ 
w ogóle da l ibyśmy sobie z Je rzym radę? O n 
nie m a nic, ja" nic i ma łe dziecko. Wiesz , j a k 
to dzisiaj jest. Gospodarstwo rolne na Zie-
miach Zachodnich po jadę z n i m uprawiać, czy 
co? 

Al ina uśmiecha się lekko: wyobraża sobie 
Marynę w rol i ^siejskiej gospodyni. I nna rzecz, 
że razi j ą , nawet oburza takie brutalne sta-
wianie sprawy. Jest po prostu zgorszona. Z n ó w 
sympat ia , ktoi-a wezbrała w je j współczują-
cym sercu do tej kobiety, której los tak tra-
gicznie się poplątał , ustępuje miejsca goryczy 

wiedzieć Alinie — uważa ł , źe robi m i łaskę, 
kiedy się żenił . Dzieckti Tomek, dużv cię-
żar 1 kłopot, nie lubią się, nigdv się nie lubi l i . 
Mnie się wtedy tak źle powodzi ło . Ubrał mn ie , 
nie mus i a ł am pracowac. Da je m i to często do 
zrozumienia . On może teraz pomyśleć, że j a 
naumyślnie. . . że ja go o.sziikałam X o i ta cała 
sytuacja dzisiej.sza, rozumiesz, taka tragiczna, 
że aż smieszna — prawda? A tu jego pozycja: 
w ministerstwie, w towarzystwie, wśród kole-
gów, gdzie zawsze iest t ak i ważny. Mogą kp ić 
z niego. Taki wstyd! 

A l ina k iwa ze z rozumien iem głt>wą. Tak, 
to cały R o m a n : pozycja, autorytet.^ 

— A Jerzy? Kochasz go jeszcze? 
— Nie wiem. Kiedyś... Ale teraz? Wiesz, 

-— m ó w i gorączkowo w nagł\-m, n iepojętym 
dla siebie porywie szczerości '— przez te ty-
godnie od ma j a chcia łam nieraz, żeby tamta 
w iadomość była prawdziwa.. . 

— J ak mog łaś ! Jak.. . — Al in^ wybucha, 
b rak je j słów, wf)ła tak głośno, że od sa-sied-
nich stol ików zwracają się ku n im -iekawe 
głowy. H a m u j e się i m ó w i ostro, bezlitośnie, 
choć ciszej: — Próbowałaś się przvczvnić... 
Przecież mog łaś i powinna byłaś wysłać m u 
wezwanie. I nie posłałaś. Bra łaś to na ^io^)ie, 
na s.Yoją głowę, że nie ułatwiasz m u powrotu, 
n ie przyspie.szasz, zostawiiisz go tam... 2e może 
nie doczeKać do masowej repatr iacj i ! Ach ty, 
tyl 

— Nie ! ! ! N ie ! ! ! — teraz Maryna podnosi 
głos, który za ł amu je się żałośnie. — Nie tak, 
j a tego tak nie myś la łam. Tylko j a nai»rawdę 
nie wiedz ia łam, co m a m robić... 

i rozżaleniu: 
— W i d a ć dobrze ci u Ronicia. W każ-

dym razie musisz m u ło powiedzieć i musisz 
zobaczyć się z Jerzym. Nie ma .sensu zwlekać. 
I tak cię to nie mii i ie. .lak tam zadecydujecie, 
wasza rzecz. A swoją drogą, ja mi two im 
miejscu od początku postępowałabym inaczej... 

Maryna patrzy na nią bezgranicznie zmę-
czona. Al inka zawsze wali prawdę prosto 'z 
mostu , wiele osób nie lubi je j za to. 

— To ty... J a nie jestem bohaterką. Nie 
m a m powołania . 

Si ioglądają na siebie trochę wrogo, z pre-
tensją; ponad bł>-szczącym m a ł y m stol ikiem 
krzj-żują się ich spojraehia, jak gdyby był on 
placem pojedynku. Rozstają się cliłotlno' Ma-
ryna łapie' taksówkę i pędzi tło domu . Żeby 
tvlko nie spóźnić -się 
rfzo punktualn ie gi 

Nie posłucliEił 

ić się: R o m a n przestrzega bar-
• godzin posi łków. 
[lEiła rady Aliny. Nie powiedzia-

ła nic Romanow i . Nie" . próbowała nawiązać 
kontaktu z .lerzj-m, choc Al ina dała je j jego 
adres i telefon "— w mieszkaniu tej jakiejś 
pani... jakże się ona nazywa? Ach, tak: Ko-
walska. Ona tez naz\-wa "się Ko\\alska. Mary-
nę coś j akby uk łu ło "w serce. 

Znow toczą się dni. Ciężkie jak głazy i 
Maryna m a wrażenie, że cał>' ich ciężar dźwi-
ga na własnych ramionach." Znów drży, gdy 
dzwoni telefon. Traci oddech, kiedy ktoś puka 
do drzwi . A może to Jerzy był o\\Ą'm panem 
„co się p f łmyl i ł "? Jerz>' się nie odzvwa. Jak ie 
m a zamiary"? Nie spytała nawet Al inki , j ak 
wyglada, j à k się czuje. Czyżby obchodzi ło j ą 
to tylko, że on istnieje i tym swo im istnie-

n i em zagraża je j — nie najszczęśl iwszemu mo-
że — ale jakoś urządzonemu , u regu lowanemu 
życiu ? 

Prawie n ie wychodzi z d o m u : żeby się z 
n i m nie spotkać. Czu je chw i l am i zwierzęcy 
lęk : może on j ą zab i je? Kocha ł j ą , a k to wiej 
j ak i en jest teraz po j iowrocie? Poza ł y m boi 
się, po prostu boi spojrzeć m u w oczy. Prze-
cież on, co zna ł j ą tak dobrze i odgadywać 
potraf i ł j e j najskrytsze myśl i , będzie wiedział , 
ze o n a czuje się tak bardzo wobec niego win-
ną . N ie że uwierzyła w k ł am l iwą w iadomość 
o jego śmierci i zorganizowała sobie n o ^ 
d o m — ale że wiedziała od miesięcy o swojej 
pomyłce, a jednak nie przyszła m u z pomocy. 

— To prawda — m"yśli Maryna — że 
na jbardz ie j n ienawidz i się ludzi , k tórych się 
skrzy^-dziło... 

"Dlaczego on tak krąży ko ł o je j d o m u ? 
N ie ulega wątpl iwości , że to on. Spoza gęstej 
siatki f i rank i Maryna obserwuje tę postać o 
szerokich ł iarkach i t ak im z n a j o m y m chodzie. 
Jest tylko jakby szczup le j s i ' i trochę przygar-
biony. Tw^arzy z daleka nie widać. Czego tu 
chce ? Dlaczego tu nie wchodzi , ty lko tak miota 
sie w wąwoz ie uliczki, między d omam i , j ak 

§<fyby nie m ó g ł znaleźć wyjścia? Maryna wi-
zi, j ak sąsiadka z przeciwka, wychylona z 

okna , obserwuje Jerzego, wędru jącego pozor-
przed domem . Ma-nie bez celu po chodniczku prze 

ryna szepcze do siebie i zak l ina : 
— Jak wilk... I d ź sobie.... Proszę cię, idź... 

Boże. żeby się tylko nie spotkał z R o m a n e m ! 
Zapomina , ze oni się nie zna ją . Jerzy na-

gle unosi twarz i patrzy w okna mieszkania 
Maryny. Maryna odskakuje gwał townie — 
jeżeli j ą dostrzeże, spotkanie stanie się nieu-
niknione. Tylko nie to! 

Klęka przed łóżeczkiem Jacka i kryje roz-
paloną "twarz w m i ę kk im włochatym pledziku. 
Ale żaden cios nie spada na jej głowę. Tylko 
ma ł a rączka łapie pasmo je j gęstych, złotych 
w łosów i ciągnie je ku sobie, śmie jąc się z 
uciechy. , 

—^ Wiesz co... — zagaduje Maryna wie-
czorem, gdy R o m a n k ładz ie się j u ż spać. 

— S łucham cię. 
— Wiesz co... 
— N o co tak powtarzasz „wiesz co" i 

„wiesz co" . Skąd m a m wiedzieć, jak nie mó-
wisz? Wyk r z t u ś wreszcie. 

I nagle, zupełnie dla siebie niespodziewa-
nie, Maryna m o w i coś ca łk iem innego, n i ż to-, 
co miała" zamiar m u wyznać. 

— Ja b y m wvjecnała , choć na dwa ty-
godnie. >Ioże do Krynicy. Lekarz mów i ł , że 
powinnam. . . Two ja ma tka może dopi lnowałaby 
Jacka? 

To m u tylko na dobre wyjdzie. Chcesz, 
iwko temu. Za-to jedź. Nie m a m nic 

d zwoń do Kwiatka do 
prze 

„O r b 
rzeciwl 

risu" niech ci t am 
poszukają miejsca, może być t rudno, bo se-

. J a chyba też wpadnę na parę dni . Należy 
" • • rJc 

zon 
m i roku . i się jeszcze tydzień ur lopu z tego ro 

Cóż za ulgaf Maryna zda je sobie w tej 
chwil i sprawę, że tego właśnie pragnęła : uciec. 
Uciec od wszystkich — od Jerzego i Romana , 
od siebie i orf ciepłj-ch rączek Jacka. 

3. 
Maryna wstała od stolika j ak automat . Nie 

drgną ł żaden mięsień iei twarzy. Sztywno po-
dąża ła przodem, przed Je rzym na parkiet ta-
neczny. 

— Chc ia łam uciec — pomyśla ła z rozgo-
ryczeniem. — Akurat . Jak rybka w sieci. Czy 
on tu przyjechał umyś ln ie?" Śledzi mn ie , czy 
co? 

— A zresztą — co za różn ica? W Kryni-
cy. w Warszawie. . . Nie zmienia to w n iczym 
ich sprawy. Odwróc i ł a się twarzą do Jerzego. 
T ł u m ponc łmą ł ich k u sobie i przeniósł na 
parkiet, i lus ie l i włączyć się w k r ąg tańczą-
cych. 

Jerzy poczuł przy sobie ciało Maryny. 
Czu ł , jak" unosi się je j pierś w przyśpieszonym, 
s t ł um ionym oddechu. O to osiągnął cel, dla 
którego czepiał się życia całą siłą wol i , czasa-
m i z nad ludzk im wysi łk iem. Ale nie jest to 
ten uścisk, do którego tęsknił i który m u się 
należał od n ie j : namię tny i zachłanny, a jed-
nocześnie poddający się jego władzy. C ia ło 
Maryny jest stężone jak kamień , sztywne i da-
lekie, chociaż przeciska j ą c a ^ do siebie. Ma-
ryny g łowa jest lekko odwrócona w bok — 
może obserwuje swój stol ik? 



GŁOS M A M I C H A L I N K A 

k o b i e t a D o N t 

TY, T O C O INNEGO 
Siedziałam jak na gorą-DO P I E R O wczoraj do-

wiedziałam sif, że 
mo j a koleżanka Poł-

cia jest chora na gr jpę . 
Toteż uda łam się do me j 
tego samego popołudnia, 
kupując po drodze pudełko 
cukierków. 

Połcia przyjęła nmie z 
m iną pokrzywdzonej i od 
razu zaczęła się skarżyć. 

— Acli, gdybyś wiedzia-
ła, jakie są xc ^^^y kole-
żanki ! J u ż tydzień leżę, 
jak len pies, a prawie nikt 
do mnie nie zajrzał... 

Zrobi ło m i się przykro. 
— Przepraszam cię bar-

dzo Połciu, ale ja zupełnie 
nie wiedziałam o twojej 
chorobie. 

— Nie mówię o tobie, 
kocłiaiiie. Ty, to co innego. 
Ale inne! I jak już która 
wreszcie wpadnie, to tylko 

mnie deiierwuje. Na przy-
kład Wisia. Wie , że choru-
ję na żołądek i przynosi 
m i akurat cukierki!... 

^ c ze rw i en i ł am się. 
— Przykro m i Połciu, 

ja wła.śnie także z cukier-
kami przyszłam. 

— O, ty to nie to samo. 
Miałaś najlepsze chęci. Ale 
ona! Wyobraź sobie, przy-
szła, sieHzi jak ta głupia i 
ani nie zapyta, jak się czu-
ję. 

— Polęiu, ja właśnie w 
tej chwili chciałam cię za-
pytać, czy ci lepiej... 

— Przecież tu nie chodzi 
o ciebie. Ty, to co innego. 
Ale na przykład ta Maniu-
sia. Mysliśz, że chociaż m i 
życzenia noworoczne przy-
słała ? 

Policzki m i płonęły. 
— Wiesz, Polusiu, ja w 

tym roku n i komu życzeń 
nie wysyłałam. Nie m i a ł am 
czasu. 

— .la o tobie, kochanie, 
nie mówię. Tylko mnie zło-
szczą te niby dobre kole-
żanki, które to przychodzą 
do chorej i naw^et się nie 
zatroszczą, czy nie trzeba 
jej czegoś ugotować, lub 
pomóc. 

W A R T O W I E D Z I E Ć 
Podczas ,, białego miesiąca" 

— wiele gospodyń zakupi ło 
poszewki na p o d u s z k i . Z 
iioszewkami jednak mamy zaw-
sze kłopot. Po każdym niemal 
praniu zostają one ogołocone z 
guziczków. J ak temu zaradzić? 

Przede wszystkim z obu stron 
poszewki robimy dziurki (a nie z 
jednej strony dziurki, a z dru-
giej guziki). 

Następnie bierzemy kawałek 
białego p łó tna długości poszew-
ki, składamy go potrójnie tak, 
aby szerokość jego wynosiła 3 do 
4 cm. Zszywamy go i dość gęsto 
pikujemy, aby był sztywny. Na 
pasek ten naszywamy potem gu-
ziki w takicl i odstępach, jak 
dziurki w poszewce. 

cych węglach. 
— Polusiu, a może zro-

bić ci bul ion? 
. — No wiesz, wcale o to-

bie nie myśla łam. Ale taka 
Irena na przykład. Jak j u ż 
odwiedziła mn ie nareszcie, 
to siadła z papierosem w 
ustach, nie pytając, czy to 
chorą nie razi. 

Zgasiłam gwałtownie za-
palonego papierosa. 

— Ależ nie, kochana — 
szczebiotała Połcia — pal 
sobie, przecież to ciebie nie 
tyczy. Ty na pewno nie po-
wiesz, tak jak ta Genia, że 
wpadłaś tylko na m inu tkę 
i JUŻ musisz uciekać. 

Właśn ie m ia ł am zamiar 
to powiedzieć, ale ugryz łam 
się w język. Toteż m i m o że 
śpieszyłam się okrutnie, 
mus ia łam jeszcze zostać i 
słuchać skarg Połci. A ona 
mówi ła o niewdzięczności 
Maniusi, o plotkarstwie 
Hank i ,o braku wychowa-
nia Józi itd. Każdy z tych 
wyrzutów trafiał prosto we 
mnie, ale pocieszałam się, 
że ja to przecież „nie to 
samo". 

Nareszcie nadeszła nasza 
wspólna zna joma panna 
Helcia. Skorzystałam więc 
z okazji , aby się wreszcie 
ulotnić. 

Na schodach dobiegł 
mn ie jeszcze skarżący się 
głos Połci. 

— Ach, mów ię ci, te ko-
leżanki! Na żadną nie moż-
na liczyć. Przycłiodzą t^^lko 
po to, aby się pozbyć. Ty 
jednak Helusiu, to zupełnie 
co innego... 

M ICHAL INKA 

DOBRA RADA 

NIE ZASZKODZI 
aay buciki przemakają... Zbli-

ża się sezon deszczów i słoty. 
Mamy obuwie, które m imo że 
Jest podzelowane przepuszcza wo-
dę. 

J ak Je uodpornić? 
Przecieramy buciki paraf iną , 

która czyni skórę nieprzemakal-
ną . Najlepiej paraf inę rozpuścić 
w tienzynie, i tym roztworem wy-
smarować dobrze buty. Wysu-
szyć Je potem zdała od pieca. 

Aby ciasto nie przylepiło stę Oo 
tortownicy. Po upieczeniu ciasta, 
często nam się zdarza, że m i m o 
wysmarowania tłuszczem formy, 
ciasto nie chce się lekko odlepić 
od dna. Jest n a to Jedna Ijardzo 
prosta rada. Mianowicie zaraz po 
wyjęciu ciasta z pieca stawiamy 
gorącą formę (tortownicę) n a mo-
krą ścierkę. Po przestygnlęciu 
ciasto wysunie się z formy bez 
trudu. 

Myjąc porcelaną i szkło dodaj-
my do wody trochę octu i soli. 
Naczynie nabierze lepszego poły-
sku. 

Jak prać kołdry? Kołdry po 
pran iu tracą często elastyczność, 
gdyż wata ,,zbija się". Aby tego 
un iknąć , należy umyć kołdrę 
twardą szczoteczką l wodą my-
dlaną, a następnie i » ostrożnym 
przepłukaniu nie wykręcać tylko 
rozwiesić na całą szerokość. Po 
wyschnięciu przetrzepać kilka-
krotnie g ładkim ki jem, by wadę 
przywrócić elastyczność. 

H A F T O W A N A 

SERWETA 
aierzemy białą pikę o dużych 

kwadracikach i grube nici — 
D.M.C. w kolorze czerwonym. 

Haf tu jemy każdy motyw we-
d ług wzoru, przechodząc ig łą 
raz z góry, raz z dołu każdego 
kwadratu. 

Praca Jest łatwa, a wyn ik 
efektowny. Wyhaf towane w ten 
sposób serwetki ładnie wyglą-
da j ą pod szklaną taflą stołu lub 
pod tacą herbacianą (jak na 
zdjęciu) . 

i: ^-^UAĄ f̂ ''-- « ' ' I 'i 

P A L C E L I Z A Ć 
Smacznie a oszczędnie 

Korzystajmy z resztek! Oto de-
wiza każdej oszczędnej gospodyni, 
która nie pozwoli, aby cokolwiek 
z pozostałych potraw poszło na 
marne. A ponieważ domownicy 

M O D A 
Choć z ima jeszcze w peł-

ni, j u ż w iadomo jak t»ę-
dziemy się ubierać wiosną 
i podczas upahiych dn i ła-
ta. 

Pokazy kolekcji u wiel-
kich krawców paryskich 
rozix)Częły się przed dwo-
m a tygod^niami. 

L in ia „trapez" zatrium-
fowała w tym sezonie. Li-
nię tę stworzył m łody na-
stępca Diora, 22 letni" Yves 
Saint-Laurent. 

W i a d o m o j u ż dokładnie, 
że , .suknie będą bardzo 
krótkie, ledwo zasłaniają-
ce kolana, że spódnice bę-
dą szerokie i rozkloszowa-
ne. W i a d o m o także, że suk 
nia-worek została ostatecz-
nie pogrzebana i nikt po 
niej nie płacze. 

Na razie prezentujemy 
W a m dziś kilka modeli ka-
pelu.szy na zbliżający się 
sezon. Odznaczają się one 
tym, że są twarzowe, no-
szone z czoła, młodzieńcze 
i na ogół dość duże. Pro.ii-
m y wybierać. 

niechętnie jedzą te same dania 
z dn ia na dzień, trzeba Je odpo-
wiednio przyprawić. 

Przysmak z resztek ryby 

Został n a m z obiadu kawałek 
ryby. Kra jemy ją drobno wraz z 
jajTciem ugotowanym na twardo. 
Dodajmy do tej masy trochę per-
sllu 1 chleba wymoczonego w 
mleku. Solimy, pieprzymy i mie-
szamy wszystko z gęstym sosem 
,,ł>echamel'". Kładziemy to po-
tem do gorącego pieca, posypa-
wszy uprzednio tartą bu łką i 
parmezanem. 

Przystawka 

z resztek mięsnych 

Smażymy parę grzybków i mie-
szamy Je z kawałkami , mięsa, któ-
re krajemy w drobne kosteczki. 
Dodajemy do tego suchy, ugoto-
wany ryż, polewamy wszystko ra-
zem octem i oliwą, solimy i pie-
przymy do smaku. Kładziemy na 
półmisku przybranym sałatą 1 po-
dajemy do stołu jako smaczną 
przystawkę. 

Sałata z owoców 

Gdy widzimy, że banany mięk-
ną i czernieją a Jabłka zaczy-
na j ą się psuć, pokrójmy je czym-
prędzej w drobne plastereczki na 
sałatę. Doda jmy do tego parę 
rodzynek, sok z pomarańczy, 
posypmy gęsto cukrem i (jeśli 
mamy) dolejmy odrobinę kirszu. 
Dzieci, które krzywiły się n a wi-
dok nadpsutych owoców, zjedzą 
ten przysmak z wielkim apety-
tem. 

tcfxjOi 

Moja córka m a 17 lat. 
Chodzi do szkoły. Nawet 
dobrze się uczy. Ałe t> tn • 
czasem dowiedzia łam się, 
że chodzi z jednym rliło])-
cem. On też jest uczniom, 
starszym od niej o dwa la-
ta. Ludzie m i mówią , że 
często widzą ich razem, w 
kinie, na spacerach, na wy-
cieczkach rowerowych. Je-
stem zupełnie przerażona 
i nie wiem co robić. Prze-
cież to dziecko jeszcze. Pa-
ni sama chyba rozumie, co 
może z tego wyniknąć. Ton 
chłopak m a j u ż 19 lat. Ja 
przed córką na razie uda-
ję, że nic nie wiem, tylko 
nie pozwałam jej teraz cho-
dzić nigdzie beze mnie. Czę 
kam na pani odpowiedź, 
jakich środków użyć, żeby 
przestała się z tym chłopa-
kiem zadawać. Może poroz-
mawiać z jego rodzicami, 
może z n im. 

Przerażona matka 
Jakże krótka jest pamięć 

ludzka! Nie znam pani, ale 
mogę dać głowę, że gdy 
Pani mia ła 17 lat, także za-
czynała pani j u ż chodzie z 
cłiłopcami; I nie wynikło z 
tego nic złego. To jest ży-
cie, tylke że rodzice często 
o tym zapomina ją i z wy-
sokości swego autorytetu 
gromią młodych, za to co 
sami robili , gdy byli w ich 
wiek-u; Przestrzegam Panią, 
że żadne zakazy tu nie po-
mogą . Góż z tego, że pani 
nie pozwoli córce wycho-
dzić nigdzie samej. Ona so-
bie poradzi. A jak i będzie 
rezultat"?- Jak najgorszy. U-
traci pani to, co może być 
najcenniejszego w stosunku 
dorosłej córki z matką . 

Utraci. pani zaufanie 
dziewczyny. Ona nie przyj-
dzie do pani i nie powie po 
prostu jak przyjaciółce — 
„Wiesz mamo , bardzo m i 
się podoba ten chłopiec, u-
mówiłam- się z n im ' . 

Gdy dziewczyna przesta-
je być dzieckiem, a nie jest 
jeszcze kobietą, trzeba bar-
dzo wiele taktu i mądrości , 
by nie stracić jej na zawsze. 
Niech więc pani otoczy j ą 
serdecznością, pozwala cho-
dzić do kina, nie śledzi Jej, 
szczerze z nią rozmawia i 
radzi jak młodszej przyja-
ciółce. Zamykanie na klucz 
nie pomaga w takich spra-
wa c h. Gdy się pani przeko-
na, że m ia ł am rację, proszę 
napisać. 

Pan i Z. L . — Należy bez-
względnie iść z chłopcem 
do lekarza. Tego typu 
spraw nie wolno zaniedbj'-
wać, bo może go pani u-
nieszczę^iwić na całe życie. 
Nic więcej nie mogę po-
radzić. ANNA 



W CAŁEJ FRANCJI DZIECI POLSKIE 
BAWIASIE NA WIECZORACH GWIAZDKOWYCH 

„I>o stajenki przyszli razem dziś — wiewióreczka, 2 
sarenki i brunatny miś—" deklamuje z ogromnym 
przejęciem maleńka recytatorka, członek „dorosłego" 
— w wieku od 3 do 6 lat — zespołu przedszkola we 
Flers-en-Escrebieux. 

Doprawdy dziwna to gwiazdka. Mała sala klasowa 
zatłoczona t ł umem kobiet, maleńcy wykonawcy na 
znajdującej się nieco wyżej scenie, występujący na tle 
niedużo od nich wyższych obsypanych świecidełkami 
choinek wywierają na postronnym obserwatorze takie 
jakieś „domowe" wrażenie. 

na-
i 

To samo właściwie wra-
żenie odnosi widownia 
składająca się prawie wy-
łącznie z obserwującycłi 
pociechy m a m , a nawet i 
mal i artyści, którzj- przy 
s w o j e j wychowawczyni 
czują się jak u siebie w 
doimi i występują bez wi-
docznej tremy. A że tam 
które.ś zrobi „podkówkj;" 
do |)łi(czu, to przecież nic, 
to bywa. 

Program jak na naj-
młodszych obfity. Dekora-
cje i stroje wykonane sta-
rannie przy |)om()cy ma-
niinych i spracowanych 
ojcpwskicli dłoni, a częś-
śćiowo dostarczone ¡irzez 
Konsulat Generalny w Lil-
le dają przedstawieniu 
fiwiaztlkowemu o p r a w ę 
barwna i m i ł ą dla oka. 

Triicfno byłoby wymie-
nić . wszystkich wykonaw-
ców i łych najmłodszych 
w wiekii przedszkolnym . i 
tycli trochę starszych," któ-
rzy pr/.yszli w pomoc sła-
bym dziecięcym głosikom 
w śpiewaniu polskich ko-
lęd I |)iosenek Mazowsza. 

Występuje Marysia i-u-
briel deklamująca „Choin-
kę", .Monika i Danusia .la-
siak, Danusia i Hal inka 
AVróbk'wska, i wiele, wieie 
innych dzieci. 

W pierwszej części przed-

Zespół taneczny 
z Les Gautherets 

G W I A Z D K A w LYONIE 

Uroczystość gw iazdkowa w 
Lyonie , w sali Saint-Nizier, po-
łączona była z wystęipem zespo-
ł u folklorystycznego „Ś l ąsk " , 
k tórym szczyci się polska lud-
ność tego okręgu. Piękny był 
mazu r , śl iczny był krakowiak , a 
na jwspan ia le j wypad ł oberek, 
taniec żywy, ry tmiczny , szybki, 
pełen wdzięku i werwy. Lekkość 
i uroda tancerek i tancerzy do-
dawa ły mu Jeszcze czaru. 

Uroczystość ta, którą Po lon ia 
lyońska przeżywała 19 stycznia, 
zo rgan i zowana by ła przez pol-
skich nauczyciel i . W programie 
umieszczono deklamacje , insce-
nizacje, między i n nym i szopkę 
batlejemską oraz tańce w wyko-
nan i u dzieci ze szkoły polskiej. 
Ale największe wrażeirie na ze-
branych wywar ł występ zespołu 
„Ś l ą sk " . Do zebranych przemó-
wi ł konsul z Lyonu , Józef Polak. 

L. K. i A. W . 

stawienia oglądal iśmy in-
scenizację „Przy stajence", 
niistępnic ^^^icrsz Betlejem 
w Polsce" deklamowany 
przez synka pani Wandy 
Kabacińskiej, jednej z or-

ganizatorek gwiazdki , in-
scenizację „Praczk i " i wie-
le ciekawych numerów 
programu. 

Napięcie na sali wzrasta • 
do zenitu gdy przybywa 
Św. Mikoła j z work iem na 
plecach. Bo przecież przed-
szkolaki, to jeszcze nie te 
„stare wyg i " w wieku lat 
ki lkunastu, które niczego wręczyli za jego pośrednic-
się nie boją i które wiedzą, twem upomink i dla pani 
że za prezenty od Mikoła- Kalwak, wyraża^^ąc tym sa-

zapewnia ją , że będą się i 
prawdę dobrze uczyły 
zawsze słuchały rodzicow i 
pani nauczycielki. 

Okazuje się również, że 
Św. Mikoła j nie tylko pa-
mięta o dzieciach, ale i o 
ich wychowawczyni, która 
tyle trudu wkłada w ich 
naukę. Wdzięczni rodzice 

j a należy podziękować ro-
dzicom. 

Mali artyści i pozostałe, 
dzieci na sali w sKupieniu 
odbierają paczki cukier-
ków, przeznaczone tylko 
dla „grzecznych dzieci" i 

m y m uznanie dla jej pra-
cy, pracy nad utrzyma-
niem i utrwaleniem języka 
polskiego wśród najmłod-
szych. 

JAN O L S Z E W S K I 

ATRAKCJĄ WIECZORU W ALGRANGE BYŁY 
WYSTĘPY WŁASNEGO ZESPOŁU TANECZNEGO 

w Algrange, w sali miejscowe-
go k ina ćwiczył pracowicie,, pod 
kierownictwem pańs twa Bań-

skich, amatorski zespół, tanecz-
ny przygotowujący występ gwiazd 
kowy. A tymczasem w przede 

Od czasu do czasu z okazj i różnych ważnie jszych uroczystości, 
w miejscowej Polon i i , państwo Bańscy — polscy nauczyciele 
w Algrange — , ,skrzykną" trochę młodzieży chętnie garnące j 
się do amatorskiego zespołu... To oni właśnie tańczyl i ku wiel-
kiej radości zgromadzone j dzieciarni i dorosłych na gwiazdce 
w Algrange, przyczyn ia jąc się bardzo do urozmaicen ia obchodu. 

Gwiazdka w Avion 
Sala , ,Metropole" w Avion nie 

mogła pomieścić wciąż napływa-
jących gości. Na uroczystość przy 
byli Konsu l Generalny P R L z 
Lil le p. Zamia ra oraz mer poseł 
z Avion. 

Po przemówieniach Konsu la 1 
mera odegrano hymny narodowe : 
polski i francuski . W części ar-
tystycznej p rogramu dzieci po-
pisywały się tańcami ludowymi. 
Inscenizacjami, piosenkami, de-
k lamac jami , skeczami, jasełka-
mi , kolędami. Program był bar-
dzo bogaty i urozmaicony. Dzie-
ci były bardzo dobrze przygoto-
wane do występów, a publicz-
ność nie szczędziła gromkich o-
klasków d la młodych aktorów. 
Wszystkim podobały się tańce lu-
dowe ; ołjerek, krakowiak, polki 
oraz balet. Program artystyczny 
trwał 2 i pół godziny. Na zakoń-
czenie zjawił się gwiazdor z Pol-
ski, który przywiózł pozdrowie-
n ia z K r a j u oraz pięknie przemó-
wił do rodziców i dzieci. Wszy-
stkie dzieci otrzymały podarunk i 
z Polski. Starcy otrzymali rów-
nież paczki ze słodyczami, jed-
norazową zapomogę pieniężną o-
raz poczęstowano Ich polskim 
ciastem. 

Po przyjęciu rozpoczęła się za-
bawa taneczna, do której przy-
grywała orkiestra polska pod ba-
tutą J a n a Brylewskiego : wszyscy 
bawil i się wesoło 1 przyjemnie 
do późnego wieczora. 

Ca ła impreza pozostawiła bar-
dzo mi łe wspomnienia. Należy 
złożyć podziękowania Komiteto-

wi Gwiazdkowemu za zorganizo-
wanie tak pięknej uroczystości. 

O. 

- UDAŁY S i ę W Y S T ę P Y 

w GARVIN (P.-de-C.) 

Pierwsza uroczystość gwiazd-
kowa w Garvín i — od razu suk-
ces. Wie lu sceptyków mia ło wą-
tpl iwości , czy uroczystość się 
uda , ale okazało się, że wystar-
czy trochę dobrej woli i osiąga 
się zamierzony cel. 

Na program — jak ło zwykle 
na polskich gwiazdkach — zło-
żyły się siarczyste krakowiak i , 
ku j aw iak i i góralskie. Można 
pogratu lować rodzicom, którzy 
wysy ła ją swe dzieci do polskiej 
szkoły, na próby tańca, a szcze-
góln ie należy powinszować nau-
czycielce; p a n i J an i na Socha 
wiele pracy włożyła w zorgani-
zowanie gwiazdk i . 

Tego wieczoru wyświet lany 
był również f i lm „Przygoda na 
Mariensztacie" , który bardzo się 
podobał . Serdeczne podziękowa-
n ia z łożyć należy organizatorom 
uroczystości sympatycznej kie-
rowniczce szkoły francuskiej . 
Rodzice, którzy m i m o zlej pogo-
dy, przyprowadz i l i swe dzieci 
na polską uroczystość — zapew-
ne tego nie ża łowa l i . 

.Mazur. 

dn i u przyjazdu do Algrange, pew 
n a nauczycielka d ługo 1 upar-
cie przekonywała mnie, że pol-
skie dziewczęta z Franc j i nie 
chcą tańczyć ludowych tańców, 
bo się wstydzą swolcłi kawale-
rów. Tymczasem w Algrange 
dziewczęta garną się do zespołu 
1 wszystkie chciałyby pochwal ić 
się przed swoimi ch łopcami u-
mlejętnośclą dobrego tańczenia 
ludowych tańców. Mozolą się, 
męczą, ale ćwiczą uparcie, to 
przy akompaniamenc ie młodziut-
kiego harmonisty Młynarczyka, 
którego dosłownie nie widać zza 
harmon i i , to znów przy adapterze 
a lbo w takt zwykłego ,,la, la, la, 
l a . " , bo nie ma j ą n u t do kuja-
wiaka Ogińskiego i daremnie po-
szuku ją n u t wszędzie, gdzie tyl-
ko ma j ą nadzieję je znaleźć. 

Z sali kawiarn ianej , połączo-
nej z salą taneczną, co chwila 
otwierały się drzwi i w szparze 
ukazywało się po k i lka głów na-
raz. Dziewczęta uśmiechały się 
mruga ły porozumiewawczo i tań-
czyły. Okaza ło się, że tymi wścib-
skiml byli właśnie ich kawalero-
wie — Polacy, Francuzi , Wło.si, 
którzy przy piwie oczekiwali n a 
swoje sympatie, tańczące w są-
siedniej sali 1 nawet odrobiną 
grymasu nie dawal i odczuć, że 
te tańce ,,nie są po ich myś l i " . 

Szkoda, że nie było t am owej 
nauczycielki, bo by się chyba 
przekonała, że nie m ia ł a racji . 

W dużej sali Croix d 'Or w Al-
grange, po przywitaniu bardzo 
licznie przybyłych rodaków, roz-
począł się bogaty program ar-
tystyczny. Najpierw śpiewano ko-
lędy, następnie dzieci szkolne o-
degrały ,,Betlejem Polskie" w 3 
odsłonach. Potem młodzież i 
dzieci deklamowały wiersze. Mło-
dzież wykonała trzy tańce ludo-
we : ku jawiaka , krakowiaka 1 po-
loneza. W połowie programu 
przemówił do otiecnych przedsta-
wiciel Konsu la tu P R L p. Kof-
man . Młodzież również śpiewała 
trzy piosenki z nowego progra-
m.u , ,Mazowsza" ..Co ja myślę to 
1 powiem" . . .F i l u t " oraz ,,Chło-
paki , chłopaki , co wy to robi-
cie?". Występy zakończyły się o-
degraniem komedyjki . .Cienka i 
G r u b a " . Po zakończeniu progra-
m u nastąp i ło rozdanie dzieciom 
słodyczy, książek i wyrobów sztu-
ki ludowej. Starcy otrzymali jed-
noriizową zapomogę pieniężną z 
PCK . 

POSZUKIWANIA 

DUB Władys ł aw po.sziiiiiije 
swego brata Syku la Bolesława 
urodzonego w iniK! liiii 1;XI7 roku 
z matk i Mar ianny Svkiit . Ostat-
nio pracował w l l en jn l.ietard 
i Pt-x"quencourt we l-'r-ancji. 

DUB Władys ław , iO. 
les l .edin, SI. i-:tleiine 

rue .lii-
( Lol re). 

W Y S T Ę P Y SCENICZNE 

W IVRY 

W olbrzymiej sali odczytowej w 
Ivry zebrało się 26 stycznia kil-
kuset Polaków z Paryża i okolic 
n a dorocznej uroczystości gwiazd-
kowej. 

Zebranych powita ła jedna z 
uczennic szkoły polskiej, a na-
stępnie przemówił wice-konsul p . 
Wojciechowski zwracając i iwagę 
emigrantów n a sprawę zachowa-
n i a polskości, mowy ojczystej 1 
tradycj i narodowych na emigra-
cji. Po tym przemówieniu gorą-
co oklaskiwanym, dzieci bawi ły 
nas przez dwie godziny swymi 
występami scenicznymi ; — byty 
t a m piosenki, tańce i recytacje. 
Zachwyt wzbudziły znakomite po-
pisy grupy tanecznej z Le vallo's, 
ale najwięcej oklasków zebrały 
najmniejsze, trzy- i czteroletnie 
dziewczynki za recytacje wierszy-
ków. 

Rekomiiensatą za udane wystę-
py dzieci były paczki ze słody-
czami. Wreszcie na zakończenie 
wieczoru wyświetlano historycz-
ny f i lm polski , ,Podhale w og-
n i u " . 

Atrakcj i więc nie brakowało, 
uroczystość t rwa ła do późnego 
wieczora i gdy zadowoleni z pro-
g ramu widzowie opuszczali salę, 
myśleli Już z niecierpliwością o 
t ym kiedy odbędzie się przyszło-
roczna gwiazdka. 

Marguerite MOREAU-REIBEL 

K O M U N I K A T Y 
w sobotę d n i a 15 lutego odbę-

dzie się wa lne zebranie sekcji 
paryskiej ZUPI iO , w lokalu la 
Bière, 115, rue St. Antoine, me-
tro: St. Pau l O godz. 20.:i0. 

Członkowie ZUl 'HO, litórzy do-
t.vchczas n ie uregulowal i skła-
dek, będą mogl i to uczynić 
pr?ed zebraniem. Sl ;arlmik Z. 
Puctialsl i i będzie n a sali Już o 
godz. 20. 

Konsula t generalny p n i . w 
Brukseli komun iku je , że z dn . 
15 lutego 19.'>8 nastąpi przeniesie-
n ie b iur urzędu konsularnego. 

Nowy adres Konsulatu gene-

ra lnego będzie następujący : 

29, avenue des Gaulois, 

Bruxelles 

telefon: 33-22-67 i 33-77-48. 

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

PE- ITES ANNONCES 

Z A M I E S Z C Z A J C I E D R O B N E 
OGŁOSZENIA I 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu , 
r tumai 'zenia urzędowe waż-
l e w całej Krancji . 23. qua i 
le la Tournelle. Paris (5). — 

Metro Pont Marie. 

Telefon: ODl ion 41 17. 

Wolne miejsca: fr. 250. 
pierwsze trzy wiersze, za ':aż-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 franków. 

G O S P O D A R S T W O ROLNICZE 
W departamencie Sarthe poszu-
kuje pracownicy umiejącej do-
ić i znającej wszelkie prace na 
gospodarstwie. Płaca 10 12.(K)() 
fr. kotn|iletne otrzymanie , oraz 
miefizKaiiie, ogrzewanie. Zgl. 
do Tygodn ika Polskjego nr. 33. 

Poszukiwanie pracv: fr. 15» 
za pieiwbze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 franków. 



KRAMiK 
rozmaitości 

czyli 

sport polski 

od frontu 

i od kuchni 

U7 S P O R C I E po l sk im nas ta ł 
' kres p rawdz iwe j k a n i k u ł y . 

W p i ł kę z imą się u nas nie 
gra, lekkoat leci 1 kolarze też od-
poczywają . Śn iegu ma to . lód był 
kró tko , ałe p op ł y n ą ł wraz z pod-
m u c h a m i ciepłego w ia t ru . Nar-
ciarze po jecha l i do Szwa jcar i i , 
hokeiści Jadą do Z S R R . M a m y 
więc t rochę boksu , kosza 1 krop-
ka . K a n i k u ł a d l a z awodn i k a to 
j ednak pracowity okres d la dzia-
łacza. Może czas w łaśn ie 1 d l a 
nas aby pa rę ciekawostek ..z te j 
p a r a f i i " n a s zym Czy te ln ikom 
przekazać . 

A k a d e m i a W y c h o w a n i a F i zycznego n a B i e l a n a ch j e dna z n a jw i ęks zych ucze ln i w Europ ie . 

BODAJ n a j i n t ensywn ie j raj-
c u j ą p i łkarze . A może nie 
tyle d u ż o o b r a du j ą . Ile za-

interesowanie wokó ł ich dyskus j i 
jest na jwiększe. W i a d o m o , fut-
bol. 

Dwie sprawy są t u najważ-
niejsze : przejście n a system roz-
grywek l igowych jesienno-wiosen-
ny (zamiast wiosenno-jtsienny) 1 
wprowadzen ie d la czołowych klu-
bów pó lzawodowstwa. to znaczy 
u m ó w kon t rak towych k l ubów z 
z awodn i k am i . Z a tymi wnioska-
m i jest chyba większość zain-
teresowanych i t rzeba l iczyć się, 
żi; prze jdą . 

, O L S K I Kom i t e t O l imp i j s k i 
uc i iwa l i ł nowy s ta tu t i ?o-
stan ie n a nowo skompleto-

wany . Do jego sk ł adu wybrano 
n a okres 4-letni pewną n iewie lką 
g rupę dz ia łaczy ,,aQ pe r sonam" . 
z uwag i n a zas ług i w r u c h u o-
l imp i j s k im . Poza t ym w. podsta-
wowej liczbie do K o m i t e t u wcho-
dzą delegaci za in teresowanych in-
stytuc j i i o rgan izac j i sportowych. 
S t a t u t P K O L . jest zgodny z wy-
m a g a n i a m i m iędzynarodowymi . 

• 

WI E L K Ą popu la rnośc i ą cie-
szy się w Polsce ,,Totaliza-
tor Spo r t owy" . W jego /na-

k ł a d a ch uczestniczy 08131™"-» ty-
godn iowo (chodzi o grę l iczbową 
— spośród 49 dyscypl in sporto-
wych wylosowuje się każdorazo-
wo 6) oko ło 12 m i l i onów kupo-
nów . co oznacza dop ływ do kas 
spor tu polskiego co tydz ień 12 
m i l i onów z ło tych . Dotychczas 4 
osoby wygra ły k a ż d a ponad 1 mi-
l ion z ło tych. 

• 

W P O L S C E dz i a ł a 33 związk i 
sportowe, zrzeszające set-
ki tysięcy cz łonków. Wzno-

wi ły one swą dz ia ła lność w c i ągu 
19.57 roku po reformie ustro jowej 
polskiego spor tu , po legającej n a 
szerokiej demokra tyzac j i . 

* 

SP R A W Ą rozwoju masowej 
k u l t u r y z a j m u j e się w kra-
ju nowo powo łane Towa-

rzystwo Krzewien ia K u l t u r y Fi-
zycznej (TKKF) . P r óbu j e ono na-
wiązać do doświadczeń organiza-
cy jnych przedwojennego ,,Soko-

ł a " i o t r zymu je sporą dotac ję 
pańs twową . . . 

K m I M O niezbyt zachęca jących 
% I dotychczasowych doświad-

czeri z o d z n ak ą sprawnośc i 
sportowej (przed wo j n ą , . POS ', 
p o wojn ie , . SPO" ) , pos tanowiono 
j ednak wykorzystać tę f o rmę agi-
towan i a młodz ieży do u p r a w i a n i a 
spor tu 1 wprowadz i ć w życie od-
znakę opa r t ą n a nowych zasa-
dach . P a n u j e pog ląd , że o d z n a k a 
uwo l n i ona od z b ^ n e j biuroKra^jjl 
o niezbyt du żych wymagan i a cn . 
zdobywana dobrowoln ie ale szero-
k o popu l a ryzowana , zyska zwo-
lenn ików . 

* 

W P O L S C E is tn ie ją dwa spor-

towe ty tu ły honorowe : za-

s łu żony mis t rz spor tu 1 

zas łu żony dz i a ł acz ku l t u ry fizycz-

nej . Poza tym przyzna je się or-

der za . .wybi tne os iągnięc ia spor-

towe" złoty, srebrny i brązowy. 

D o tej chwi l i p r zyznano 57 tytu-

łów zas łuzonego mis t rza spor tu , 

9? zas łużonego działac7.a k. f . 

oraz 18 z ło tych odznak . .za wy-

b i tne os iągnięc ia spor towe" . 

E. S . 

Rozrywki 
u m y s ł o w e 

KRYPTOGRAM OBRAZKOWY 

O d g a d n ą ć znaczen ie 6 obraz-
ków i wpisać Je n a miejsce li-
ter do poniższej tabe lk i . 

1 = P — M — L A 
2 = R — F — T — O 
3 = K — E — U — D 
4 = J — N — S 
5 = C — I — S 
6 = G — H — Ł — B — A 

w t en sposób o t r z y m a c i e 
, , k l u c z " do rozszyfrowania teks-
t u widocznego n a r y sunku (pa t rz 
poniże j ) a m ianow ic ie n a miejsce 
l i ter n a r y s u n k u podstawcie od-
pow iada j ące I m z taiselki l i tery 
1 r zędami po z i omym i odczytajc ie 
rozwiązan ie . 

Ro zw i ą z an i a na leży nadsy ł a ć w 
t e rm in i e 15-dniowvm od da ty u-
ka z an l a się n u m e r u pod adresem 
redakc j i z dop isk iem na koparc ie 
„Ro z r ywk i umys ł owe " . W ś r o d 
Czyte ln ików, którzy nadeś lą pra-
wid łowe rozw iązan i a rozlosowane 
zos taną nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIA: 

N r 12: 

Rozetka. Prawoskrętnie dośrod-
kowo: lis. bok, tor, t u r , k ok . 

3 

n B IZ ß E F E H 1 C 
j K 1 E l_ IL M N B H 
• P l_ R B L- R B P T 
• F H G B O 1 B 1 H 
H B P L. E E U R F 

pan , moc, bot, k u m , ł u k . SOS . 
Lewoskrątnie dośrodkowo: łok, 
bis. los. t ik , ton . ku r , por . m a k , 
bon . koc, ł u t , s u m . 

Nagrody o t r z y m u j ą : Rysza rd 
K r u k o w i ń s k i . Al ic ja M i cha l s ka . 
M. Pawluszek . 

N r 13-14. ..Wesołych świąt". 
Nagrody o t r z y m a j ą : J oseph 

P ie r zcha ł a , Franc iszek Kowal-
ski , Rober t K u l i k , Tomasz Gru-
chot , S t an i s ł aw Otorowski , Ry-
szard P a ł k a , S t an i s ł aw Do l a t a . 

Nr . 1 (15) Nowy Rok: 
Nagrody o t r z y m u j ą : W ładys ł a-

wa Adamska , J e a n Sa l l t , Stani-
s ław Koc ik . 

Nagrody wysy łamy pocztą . 

K S I Ą Ż K A POLSKA W E FRANCJI 
•LE L IVRE P O L O N A I S EN F R A N C E 

29-bis, rue Jean-Goujon, Paris (8=). TeL: BAL. 10-57 

W I E L K A W Y P R Z E D A Ż 
Przedm io ty sz tuk i l u d owe j : t l^aniny, zapask i , k ra jk i , serwety, 

serwetki ko ronkowe . ce ram ika , w y c i n a n k i kurp iowsk ie , 

szka tu łk i r zeźb ione i tp. Raba t od 10 do 30 procent . 

P Ł Y T Y P O L S K I E (78 obro tów) po 300 i 400 TrankOw za j i łytę. 

K Ą C I K F ILATEL ISTY 

N i e s p o d z i a n k a I r l a n d i i 
Z I R L A N D I I nad fsz i a wiad<i-

mosć, k tó ra n i e w ą t p l i w e 
za interesuje w.szystkicn ! i-

latel istów polskich, a szczególnie 
tych. Którzy spec ja l i zu ją się w 
t ak zwane j , ,po lonistyce" . Poczta 
w I r l and i i pos tanowi ła w ^ t ym 
roku poświęcić jeden ze swych 
znaczków pamięc i h r . Kons t anc j i 
Mark iew lczowe i ; Mark iewiczowa 
należy do świet lanych postaci 
pa t r io tów i r l andzk i ch , k tórzy 
swego czasu walczyli z p rzemocą 
ang ie lską o wolno.ść k r a j u . Nad-
to by la za łożyc ie lką i ns ty tuc j i 
Czerwon^^go K r zy ża w I r l a nd i i . 
Ta dz ie lna kobieta by ła d ł ug i e 

l a t a więz iona przez wiadze bry-
tyjskie. o wielkiej popu larnośc i 
Mark iewiczowej mog ł em się prze 
kona ć osobiście będąc j u ż po 
wojn ie w I r l and i i . W D u b h n i e 
zap rowadzono mn i e do m u z e u m 
narodowego, w k t ó rym jeden z 
dz i a ł ów jest poświęcony wyłącz-
nie Markiewiczowej . Zeb rano t a m 
wszelkie p a m i ą t k i po tej kobie-
cie, k t ó r a u w a ż a n a jest za bo-
ha te rkę narodową , 
m « r P O l . S C E dotychczas n igdy 

nie zosta ły wydan^ spec-
j a l ne znaczk i z okaz j i 

św ią t czy też nowego roku . Do-
piero w t ym roku w d n i u 1-go 

stycznia u ż ywano specja lnego 
s temp la okol icznościowego z na-
pisem : , ,Życzenia Noworoczne 
1. 1. 1958 r. W a r s z a w a I " . Stem-
pel ten był o formac ie prosto-
k ą t n y m a u ż ywano tuszu zielone-
go. 

Filatel iści zrzeszeni w Po l sk im 
Z w i ą z k u Fi la te l is tów o t r zyma l i 
od za r z ądu oddz i a ł u warszaw-
skiego P Z F powinszowan ia n a 
spec ja lnym karnecie . Do karne-
c lka zosta ła wk le jona ser ia 

N O W E P R Z Y G O D Y KAJTKA 

Kaj tek dz i ś sp rzą ta m ieszkan ie , 
a w tem n iechcący m u s p a d a 
m a ł a don i c z ka z k w i a t a m i 
n a g ł owę Mopsa-sąsiada. 

— Aj! — wrzeszczy p a n i iVlopsina 
mę ż a m i mego zab i l i ! 
To tego Ka j t k a Jest w i n a — 
Łapc i e go! Ł apc i e w tej c hw i l i ! 

Ka j tek ok ru t n i e z m a r t w i o n y 
t y m n i e p r z y j e m n y m w y p a d i u e m , 
zb iera sko rupk i s t łuczone 
w k tórych zosta ły d w a kw i a t k i . 

Po tem do Mopsa p r zychodz i 
co leżał r a n n y w s w y m ł ó ż ku : 
— Może pozwo l i dobrodz ie j 
p r z y j ą ć tych parę kw i a t u s zków? 

diwnione 
PleruiaCB d z i e ń ob l e au - F n r t . 

, ,Kw i a t ów po l s k i ch " 1 ostemplo-
w a n a kasown ik i em z widoczk iem 
p l acu Kons ty t uc j i w Warszawie . 
Zapewne tego rodza ju ka rnec ik i 
tjędą poszuk iwane przez specjali-
stów zl j ierającycH znaczk i pol-
skie. 

K . G . 



De belles vacances 
pour les fravailleurs 

grâce aux livrets 
de la Caisse de voyages 

L a C o m m i s s i o n po lona i se d u Tou r i sme 
a m i s a u po i n t u n pro jet de „Ca isse de 
voyages " , des t iné à permet t re a u x tra-
va i l l eurs u n e me i l l e u re u t i l i sa t i on de 
leurs congés . I n sp i r é d ' u n sys tème qu i 
f o n c t i o nne en Suisse, le pro jet consiste à 
émet t re des t imbres tour i s t iques spéc i aux , 
q u i seront acceptés c o m m e m o y e n de 
p a i e m e n t pa r les ma i s on s de repos, les 
auberges de vacances , les réseaux ferro-
via i res , aér iens , ma r i t imes , les buf fets de 
gares , le wagons-restaurants , etc. 

L a Caisse sera f i n ancée p a r l 'E ta t , p a r 
les entreprises et p a r les économies des 
t r ava i l l eu r s eux-mêmes. Soi t pa r exemp le 
u n t r ava i l l eu r qu i , p o u r pa r t i r en va-
cances avec sa f am i l l e , do i t p révo i r u n e 
dépense de 2.400 zlotys. Pou r col ler ses 
t imbres-vacances, il recevra u n l ivret spé-
cia l sur lequel , s' i l é ta i t r édu i t à ses 
seules ressources, il devra i t apposer cha-
q u e mo i s 200 z lotys de t imbres . Ma i s tou t 
le m o n d e ne peu t pas économiser c h a q u e 
mo i s u n e tel le s omme , et c'est ici q u e 
g r â ce a u x subven t i ons de l 'E ta t et des 
entrepr ises, la Caisse de voyages v ien t 
en a i de a u x t r ava i l l eu rs , en leur accor-
d a n t u n e p r i m e de vacances . 

L ' impo r t a n ce de la p r i m e sera var iab le . 
O n p r e nd r a en cons idé ra t i on le r endemen t 
de l ' intéressé d a n s son t r ava i l , son état de 
santé , sa s i t ua t i on ma té r ie l l e et sa situa-
t ion de f am i l l e . D a n s le cas d ' u n bon 
t r ava i l l eu r , c ha rgé d ' u n e nombreuse fa-
m i l l e et a y a n t pa r t i c u l i è r emen t besoin de 
repos, l a Caisse a s s ume r a j u s q u ' à 75 % des 
fra is . P r a t i q uemen t , en rep renan t l 'exem-
p le cité, ce la veut d i re q u e le béné f i c i a i r e 
versera c h a q u e mo i s seu lemen t 50 z lo tys 
pou r recevoir 200 z lo tys en timbres-
vacances , qu ' i l apposera sur son ca rne t 
pe rsonne l . Les au t res catégor ies de tra-
va i l l eu r s recevra ient u n pou rcen t age 
m o i n d r e . A la l im i te , ceux q u i on t l a meil-
leure s i t ua t i on matér ie l l e et pas de char-
ges de f am i l l e ne sera ient a idés que pou r 
10%. 

Le l ivret , avec ses t imbres-vacances, de-
m e u r e r a va l ab l e d ' u n e a n n é e à l ' au tre . 
Les t imbres qu i n ' a u r a i e n t pas été ut i l isés 
d u r a n t u n e sa ison pou r r a i en t être dépen-
sés l ' a n n ée su i van te . 

Coulé par 30 mètres de fond 
dans le fjord d'Aalesund 
le „Log" sera-t-il renfloué? 

Les scaphandr ie rs po lona i s qu i , e n dé-
p i t de l ' h iver , pou rsu i ven t leur t r ava i l 
de ren f l ouemen t des nav ires coulés pen-
d a n t l a guerre dans les eaux norvégien-
nes, o n t renoncé à r amene r à l a sur face 
le Consul Cari Fisser. L 'entrepr ise s'est 
révélée impra t i c ab l e en ra ison de l a t rop 
g r ande p ro fondeu r à laque l le repose 
l 'épave. 

Les t r a vaux se pou rsu i ven t p ou r les 
au t res navires. P lus ieurs centa ines de 
tonnes de sable et de p ierra i l le on t dé j à 
été retirées des f lancs d u Log. q u i gî t 
p a r 30 mètres de fond . Les déch i rures 
de l a coque on t été bouchées et o n a 
a t t aché à l ' épave six pon tons qu i seront 
emp l i s d a l r e n vue d u ren f louement . 

Vers une rencontre d'athlétisme 
Pologne—USA en juillet à Varsovie! 

Sensat-ion chez les sport-ifs polonais après l'offre de M. Ferris, 
secrétaire de la Fédération américaine 

Les ath lètes a m é r i c a i n s viendront-i ls à Varsov ie en j u i l l e t p o u r u n e g r a n d e 
rencon t re Pologne-USA 7 Cette perspect ive, q u i eOt semb lé b ien imp r ob ab l e il 
y a que lques sema i nes — est c o m m e n t é e avec f ièvre , depu i s que lques Jours, 
d a n s les m i l i e ux sport i fs de la cap i t a l e po lona i se , à l a su i te d ' u n e dépêche 
p a r v e n u e de W a s h i n g t o n . L ' amba s s ade de l a R é p u b l i q u e Popu l a i r e de Po l ogne 
y o rgan i sa i t , l ' au t re sema ine , u n e récept ion en l ' h o nneu r des deux ath lètes 
Z b i g n i e w O rywa I et Z b i g n i e w Lewandowsk i , a c tue l l emen t en vis i te outre-
A t l an t i que . Au cours de la récept ion , M. D a n Ferr is , secrétaire généra l de la 
Fédéra t i on a m é r i c a i n e d ' a t h l é t i sme , p roposa u n e g r a n d e rencon t re entre les 
représentants mascu l i n s et f é m i n i n s des deux pays , p ou r j u i l l e t p r ocha i n à 
Varsov ie . 

Cet été éri effet , reqiïIjDè amér i ca i ne 
d ' a th l é t i sme léger, q u i comprend u n e 
so ixan ta ine de sport i fs , do i t se rendre à. 
Moscou pou r u n m a t c h U R S S — U S A . 
D ' ap rès l a propos i t ion de M . D a n Ferris, 
les Amér i ca i n s s 'arrê tera ient d ' abo rd à. 
Varsovie p o u r y a f f ron ter les a th lè tes 
po lona is . Ceux-ci seraient donc les pre-
miers à avo i r le pr iv i lège de rencontrer 
l a p l us pu issante équ ipe d u monde . B i en 
que les athlètes po lona is a ien t beaucoup 
progressé depu is que lque temps, i ls ne 
s ' a t tenda ien t pas à bénéf ic ier d ' u n e telle 
occasion. Seuls d ans le monde , les Sovié-
t iques et les Scand inaves passent p ou r 
pouvo i r être opposés a u x ath lè tes amé-
r ica ins . 

A v a n t m ê m e que l ' idée lancée p a r M . 

D a n Fe r r i s ' a i t pr is l à forme" d ' u n e propo-
si t ion officielle, M . B i l l , secrétaire généra l 
de l a Fédéra t ion polonaise, a t e n u à dé-
clarer : « Très p robab lemen t nous écri-
rons dès à présent a u x Amér i ca i ns p o u r 
l eu r c o m m u n i q u e r not re acceptat ion . Les 
spectateurs po lona is peuven t réserver 
leurs places pou r ce m a t c h « a t om ique ». 
Le g r a n d stade d u D ix i ème Ann iversa i re , 
à Varsovie, sera sû remen t t rop pet i t p ou r 
accuei l l i r tous ceux q u j voud ron t assiter 
à cette rencontre ép ique. » 

De son côté, le Journa l Przegląd Spor-
towy écri t : « M ê m e si les Po lona i s se 
t rouven t en p le ine forme, ils seront évi-
demen t ba t tus . Ma i s ce qu i compte , c'est 
que nos ath lètes soient ains= reconnus 
p a r l a p l us pu issante Fédéra t ion d u mon-

LES ARTISTES V E N D E N T LEURS ŒUVRES 

Les art istes de Lub l i n on t déc idé d 'o f f r i r eux-mêmes leurs œuvres a u pub l i c . 
Ils on t ouvert u ne bou t i que qu i est la p r em i è r e de ce genre en Pq jogne . Les ama-
teurs d ' an t i qu i t é s peuven t auss i y t rouver des occasions. 

de. D e p lus , i ls pou r ron t apprendre beau-
coup en rega rdan t l a p lé iade de cham-
p ions o lymp iques venus d 'Amér i que , et 
e n p r e n an t con tac t avec les g rands en-
t r a î neu rs qu i les accompagneron t en Po-
logne. » 

Fa i s an t é ta t d ' i n f o rma t i ons part icu-
lières reçues de New-York, le j o u r n a l 
Sztandar Młodych a nnonce que M . D a n 
Ferr is a d é j à écrit à l a Fédéra t ion po-
lona ise pou r con f i rmer of f ic ie l lement sa 
propos i t ion . D ' ap rès ce j ou rna l , l a ren-
contre de Varsovie a u r a i t l ieu après, et 
n o n a v a n t le m a t c h U S A — U R S S . El le 
comprend ra i t u n p r o g r a m m e complet 
d 'épreuves o lympiques . Les champ ions 
amér i ca i ns — en par t i cu l ie r Morrow, 
O 'B r i e n et Gu towsk i — se m o n t r e n t très 
sat is fa i ts p a r le pro jet de voyage en Po-
logne. E n p l us de l a g r ande rencontre 
avec l ' équ ipe a th l é t i que polonaise. Us par-
t ic ipera ient à p lus ieurs meet ings sportifs. 

La « Sirène » voiture à faible cylindrée va sortir 
en série a u x u s i n e s Z e r a n 

Lès usines polonaises Zeran comptent 
lancer cette année sur le marché un 
millier de voitures à petite cylindrée du 
modèle baptisé « Sirène ». Elles com-
menceront ainsi la fabrication en série 
de cette automobile, dont 200 exemplaires 
ont déjà été produits l'an dernier à titre 
d'essai et dont la mise au point a exigé 
pas rrhal d'efforts. L'année prochaine la 
production montera à 3000. 

En Silésie, les usines de Katowice 

achèvent de mettre au point un modèle 
de voiturette-scooter, de carrosserie très 
élégante, dont elles comptent commen-
cer bientôt la production. 

Parmi les autres projets de l'industrie 
polonaise pour l'année figure la produc-
tion en grande série de moteurs auxi-
liaires pour bicyclettes. A Poznan se 
poursuivent avec succès les essais d'un 
moteur de 1 CV, avec 49 ce. de cylindrée, 
vitesse 35 Hm/heure. La fabrication doit 
commencer très prochainement. 

Les ateliers de Kielce ont commencé 
à produire en série la nouvelle moto-
cyclette SHL 150. La production prévue 
pour cette année est de 5000 motocyc-
lettes. 

En ce qui concerne les scooters, les 
techniciens sont en train d'essayer 
quatre prototypes différents. La Fabrique 
de Motocycles de Varsovie a pris l'enga-
gement de produire dès cette année 5000 
scooters. 

UNE DELEGATION DU SEJM 
EN VISITE OFFICIELLE 

A PARIS 
S u r l ' i nv i t a t i on de l 'Assemblée Natio-

na l e f rança ise , u n e dé légat ion d u Se jm 
est a t t endue le 10 février à Par is . C'est 
l a première visite off ic ie l le . de par lemen-
taires po lona is en F rance depuis l a 
guerre. 

Les visi teurs seront accuei l l is p a r leurs 
collègues f rança i s qu i , en 1957, fon-
dèrent u n groupe par l emen ta i re d ' am i t i é 
franco-polonaise, don t l 'effectif a t te in t 
a u j o u r d ' h u i 160 membres . Le groupe est 
présidé p a r M . A r t h u r Conte, anc ien 
min is t re , membre d u par t i socialiste 
S F I O ; le secrétar iat est assuré p a r M . 
Vais , dépu té d u m ê m e par t i . 

D u r a n t leur sé jour à Par is , les parle-
menta i res po lona is a u r o n t divers entre-
t iens avec leurs collègues f rança i s ; ils 
v is i teront l 'Assemblée Na t i ona l e et le 
Séna t , et p rend ron t p a r t à diverses ré-
cept ions organisées en leur h onneu r . 

LE C O M M E R C E 
AVEC LE JAPON 

U n e dé légat ion j apona ise a visité l a 
Po logne pou r se documenter e n vue de 
l ' ouver ture de pourpar lers commerc iaux . 
Les échanges entre les deux pays por tent 
le h a nd i c a p de l a distance, le pr ix des 
produ i ts , d an s u n sens c omme dans 
l ' au t re , é tan t for tement grevé p a r les 
f ra i s de t ranspor t . Cependan t des accords 
on t d é j à p u être conc lus p ou r des 
échanges po r t an t su r des marchand ises 
d ' u ne va leur tota le de 400.000 dollars. 
Les J a pona i s achètent à l a Po logne des 
produ i t s ch im iques et agricoles, et l u i 
fourn issent de la l a ine et des fi lés. 

L a dé légat ion Japonaise ava i t à sa 
tête M . Goro Sa isho , d i recteur , de l ' im-
por tan te f i rme Sansho . A v a n t de quitt>=r 
Varsovie, M . Sa i sho a expr imé son ad-
m i r a t i o n pou r l 'œuv re de reconstruct ion 
de l a cap i ta le polonaise, se déc laran t 
par t i cu l i è rement f r appé p a r l ' amp leu r 
des rues et des bâ t imen t s publ ics. « A 
Tokoy, a-t-il d i t , les rues sont étroites et 
encombrées, et notre Opéra ne possède 
m ê m e pas de b â t imen t à l u i . » 

NOUVELLES-ECLAIR 
• Les entreprises polonaises de pêche 

maritime seront dotées cette année de 
50 nouvelles unités : 9 super-chalutiers 
et 41 cotres. 

• Propriétaire d'un magasin de nou-
veautés. Henryk Dąbrowski dirigeait éga-
lement un gang spécialisé dans le pillage 
des boutiques et le trafic de fausses 
pièces de 20 dollars: la police de Lublin 
l a arrêté avec dix de ses hommes. 

m Les premiers articles en polycnlo-
tJtraj/ie produits par les usines 

d Oświęcim ont fait leur apparition sur 
le marché. La production annuelle 
atteindra 6700 tonnes. 

m Israël achètera en 195S pour 30.000 

nais^^ ''"""es et de périodiques polo-

Łe Gérant : M Banaszklewicz. 

IMPIÎIMEKIE J E.P., 
1. rue Cadet,. Paris O»). 



OD 25-go LUTEGO do 30-go ma r c a Po l on i a p a r y ska 
Ł ó d z k i e j " pod k i e rown ic twem s łynnego balet-
i okol ice będą mog ł y ok l ask iwać „Ba le t Opery 

mis t rza Fe l iksa Parne l l a , w s y m p t a y c z n y m teatrze 
„Eto i le przy avenue W a g r a m . 

Dyrektor tego teatru , pan Cłievrier, jest specja l is tą 
od w i dow i sk ba letowycł i . 

S ł ynne balety „ C a r m e n A m a y a " , „Ba le t des Etoi-
les" , „ L u i s i l l o " i ostatn io „Na rodowy Balet Czechosło-
w a c k i " — cieszyły się o l b r z ym im powodzen i em . 

Dyrektor Chevr ier w ierzy ( j a zaś jestem przekona-
ny ) , że Parne l l ze swo im m ł o d y m i en tuz j as tycznym 
zespołem, n ie mn i e j s z ym będzje się cieszył powodze-
n iem . 

P rog r am Pa rne l l a sk łada się z 12.tu obrazów . Są 
tu pe łne poezj i i a n i m u s z u ma zu r y , jest k lasyka , akro-
ba tyka i m i m i k a , jest i d r a m a t „ W a r s z a w a rok 1944". 
A n a zakończen ie staropolskie „ D o ż y n k i " . 

Tancerk i i tancerze, p o m i m o młodego w ieku , m a j ą 
za sobą p o w a ż n ą pracę szko lną i sceniczną . Poz iom 
ar tys tyczny du że j klasy. P rzy wysok ie j technice k ł ad ą 
w ie l ką wagę n a m i m i c z n ą i ekspres jon is tyczną stronę 
wykonan i a . K a ż d y cz łonek zespołu Jest ś w i a d o m y tego 
co chce przekazać w i d zow i . Dlatego tańce tego baletu 
n ie są skakan i em mar ionetek i w y k o n y w a n i e m wyuczo-

P A R N E L L 
PARYŻU 

nych „ p a s " , lecz wewnę t r z nym kon tak tem ar tystów 

z pub l i c znośc i ą 

Ska l a moż l iwośc i Pa rne l l a jest n i ebywa ła . Balety 
jego to poema ty , potraf i on ozdobić i usz lachetn i ć naj-
prostszy ruch ręk i , czy zwro t g ł owy . W p ł y w Parne l l a 
n a polską sz tukę t aneczną jest tak s i l ny , że wszyscy 
m łodz i ba le tmis t rze m n i e j l ub więcej op ie ra j ą się na 
k i e runku , który on nada ł . 

Z n a m Pa rne l l a kupę lat. Asys towa łem j u ż przed 
w o j n ą w r ó żnych kra j ach jego t r i u m f o m . Jeszcze k iedy 
t ańczy ł z Paw l i s zczewą , a pó źn ie j w Ber l in ie z Z i z i 
Kla lamą, gdz i e n a Jedenastej o l imp i a d z i e taneczne j zdo-
był p i e rwszą nagrodę d l a Polski . W i d z i a ł e m go w Rzy-
mie , Med io l an ie i w Pa ry ż u , k iedy d a w a ł koncerty w 
, ,Opera C o m i q u e " , zaproszony przez swego wie lb ic ie la , 
Serg iusza L i fa ra , ba le tmis t rza Opery parysk ie j . 

Wszyscy w iedzą , że Parne l l Ju ż w 1939 roku by ł 
odznaczony , za p r opagandę polskiej sztuki t aneczne j , 
z ł o tym Krzy żem Zas ług i , a l e ma ł o kto się domyś l a , że 
j a k ka żdy p r a w d z i w y ar tysta — Parne l l m a s t raszną 
t remę i d r ży n a myś l Jak go p r z y j m i e pub l i c zność 
^paryska, a spec ja ln ie Po l on i a paryska . 

J a myś lę , że wszyscy m i p r z y zna j ą rację , jeżel i z 
gó ry m u odpow iem : s e r d e c z n i e ! 

S tan i s ł aw Z M A R Z L I K (S tan ley Bar ry ) 

„ W s taropo lsk im d w o r z e " 



G d y b y w P o l s c e z o r g a n i z o w a n o ple-
b i s c y t n a temat : „ k t ć r y z p o l s k i c h 
r y s o w n i k ó w h u m o r y s t y c z n y c h jest 
n a j p o p u l a r n i e j s z y ? " p i e r w s z e ń s t w o 
o t r z y m a ł b y n a p e w n o Z b i g n i e w Len -
g r e n . D z i a ł a l n o ś ć L e n g r e n a n ie o g r a -
n i c z a s ię t y l k o do r y s o w a n i a . Jest 
a u t o r e m s k e c z ó w d l a tea t rów sa ty -
r y c z n y c h , a k t o r e m , a jego f i l m y ry -
s u n k o w e , k t ó r y c h b o h a t e r e m jest fi-
g l a r n y s t a r s z y p a n — p ro fe so r F i l u -
tek, z d o b y ł y du że p o w o d z e n i e na 
m i ę d z y n a r o d o w y c h f e s t i w a l a c h fil-
m o w y c h . 

P o n i ż e j r e p r o d u k u j e m y k i l k a ry-
s u n k ó w z bogate j t w ó r c z o ś c i Len -
g r e n a . 

M 

M l i H 

P a ń s t w o w y b a c z ą , ale f o k a z a c h o r o w a ł a . 

/ 

ŁpiyotKAyt/ 

— A z n a c z k i d l a m n i e p a n m a ? . . . 

Ojej, z a p o m n i a ł a m k u p i ć nici... 

mecz u p ł y n ą ł w p r a w d z i w i e se rdeczne j atmosferze... 

K , \ / i 

c-

.a tak wyg la .da pies. 

• . V ^ 

Jeżel i p ow i e s z , że on z a w s z e jad ł ka s zkę , to wy jdę . 

...powiedz p r z y n a j m n i e j , gd z i e leży ta k s i ą ż k a 
o p i e l ęgnac j i n i emowlą t . . 

Bez podp i su . 

Bez podp i su . 


